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Snieżyce w kwietniu. 


(Do illustracyi tytułowej). 


Wiosna sprawiła nam na święta prawdziwą nie- 
spodziankę. Po kilkunastu dniach pięknej pogody, 
kiedy już ruń zielona zaczęła pokrywać łąki, a drzewa 
pędzić soki do pąków, wiosna kapryśnie zmieniła 
swe zachcianki i na zmianę rzuciła nam w twarz 
tumanami śniegu. 


Nad całą wschodnią Galicyą w ubiegłym tygo- 
dniu rozszalała się olbrzymia burza śniegowa, która 
trwała kilka dni. W przeciągu kilku godzin, drogi, 
tory kolejowe, miasta zasypane zostały tak śnie- 
giem, że ustał wszelki ruch kołowy, z powodu śnież- 
nych zasp. Rozpędzone pociągi stanęły, gdyż loko- 
motywy nie mogły przebić grubego pokładu Śniegu, 
który leżąc na szynach zatamował drogę. 

Dawno już nie pamiętają ludzie roku, w któ- 
rym następowałyby tak wielkie zmiany temperatury. 
Najbardziej ucierpiał Lwów. Nie tylko bowiem całe 
miasto zostało formalnie zasypane lawiną śnieżną, 
ale wicher, towarzyszący tej białej burzy, poczynił 
w mieście, parkach i ogrodach miejskich ogromne 
spustoszenia. Zarazem, co najgłówniejsze. wiatr prze- 
rwał i pomieszał druty przewodów telegraficznych i te- 
lefonicznych tak, iż Lwów przez kilkanaście godzin 
był zupełnie od świata odcięty i niedostępny. Ulice 
zawalone śniegiem przedstawiały oryginalny widok. 
Ponieważ Śniegu nie można było odrazu uprzątać, 
przechodnie wydeptywali sobie wąskie przejścia z jed- 
nej strony ulicy na drugą. Gromadami całemi cze- 
kano więc przy takich przejściach, gdyż tylko jedna 


Snieżyce w kwietniu: Ogród Jeznichi we Lwowie po śnieżycy kwietniowej. 


Nie obeszło się bez wypadków i poważniejszych 
katastrof. 
W czwartek rano zamieć śnieżna spowodowała 


Śnieżyce w kwietniu: Fark Kilińskiego we Lwowie podczas świąt wielkanocnych. 


osoba mogła przedostać się na drugą stronę. A jeśli 
zdarzył się ktoś bardziej niecierpliwy, to spiesząc 
się, wpadał w śnieg i błoto po kolana. 


w- 


ca 


A 


wielką katastrofę kolejową pod Tarnopolem. W od- 
ległości około dwóch kilometrów od Tarnopola 
ugrzązł w śniegu pociąg osobowy, dążący do Tar 


4/07 


Śnieżyce w kwietniu: Ul. Karpińskiego we Lwowie zasypana śniegiem, 


nopola. Wysłano mu z Tarnopola maszynę ratun- 
kową. Tymczasem lokomotywa ta tak energicznie 
rozbijała zaspy śniegowe, że w rozmachu wpadła 
na zasypany pociąg, raniąc przeszło dwadzieścia 
osób, w tem sześć dosyć ciężko. 

Nie lepiej powiodło się arcyks. Karolowi Franc. 
Józefowi. Jechał on z Kołomyi i przez Stanisławów 
chciał dostać się do Chyrowa. W pobhlżu Stryja 
specyalny pociąg, w którym jechał arcyksiążę ugrzązł 
w śniegu i dopiero cały oddział wojska zdołał go 
odkopać. Ze Stryja me można jednak było dałej ru- 
szyć, arcyksiąże udał się więc do Lwowa, aby tą 
drogą dotrzeć do Chyrowa. Niestety, wyczekawszy 
się na lwowskim dworcu kilka godzin, musiał po- 


Republikanie w Hiszpanii: Dom w Oporto, zburzony 
przez eksplozyą w rewoluryjnem laboratoryum do fabry- 
kowania bomb. 


wrócić do Kołomyi, gdyż śnieg wszędzie drogę mu 
przeciął. 

Taka zadymka śnieżna trwała przez kilka dni 
i zrządziła znaczne szkody. 

O Kraków zawadziła burza śniegowa tylko nie- 
znacznie, sle wicher i deszcz i tu dały się we znaki. 
Snieg jednak ubielił dachy tylko w drugi dzień 
świąt nad ranem, dając miastu wygląd zimowy... 
Dopiero południowe słońce przywróciło znowu tryumf 
wiośnie. 

Zato jako wspomnienie po huraganie pozostały 
na plantach powywracane drzewa, rozwalone kominy 


NOWOSCI ILLUSTSOWANE 


Republikanie w Hiszpanii: Gruzy domu w Oporto, 
zburzonego wybuchem przy fabrykowaniu bomb przez 
rewolucyonistów. 


na przedmieściach oraz dziury w dachach, gdzie wi- 
cher powyrywał dachówki i blachy. 

Powiew zimy dał się odczuć nie tylko w Kra- 
kowie i Galicyi, ale także w całej środkowej Euro- 
pie. Zarówno na Węgrzech, jak i w południowej 
Austryi nastąpiły silne opady śniegu, które spowo- 
dowały liczne katastrofy. Podobnie jak Lwów, był 
także i Budapeszt przez kilka dni odcięty od świata. 
W Karyntyi na górze Hochberg wiatr zmiótł w cza- 
sie wycieczki turystycznej jednego z narciarzy z wy- 
sokości 600 m. w przepaść. Także w Alpach wy- 
darzyło się kilka mniejszych wypadków. 

Tytułowa illustracya przedstawia katastrofę pod 
Tarnopolem. 


Republikanie w Hiszpanii. 


Hiszpania, położona pomiędzy republikańską Fran- 
cyą a Portugalią, która niedawno przekształciła się 
także na republikę, jest widownią coraz gwałtow. 
niejszej agitacyi republikańskiej... Wprawdzie rząd 
monarchiczny okazał się dość siłoym, aby stłumić 
ostatni wybuch rewolucyjny na południu państwa, 
ale nie osłabiło to rewolucyjno-republikańskich kno- 


=. TRL. n 


RR 
S ze 


zp are SZYNKĄ 


e 
S 


7 
ropę g 4 
1227 l 


Ra | 
Tk 


"240 


x|. p a m 


Translokacye wojskowe w Galieyi: Przybycie 11 pułku huzarów z Węgier do Przemyśla. 


wań. Świadczy o tem przypadkowy wybuch, jaki 
nastąpił w tych dniach w domu fryzyera Costa 
Leala w Oporto... Jak się okazało, mieściło się tam 
laboratoryam do fabrykacyi przyrządów wybucho- 


Powstanie w Meksyku: Przywódca rewolucyonistów 
meksykańskich, jen. Zapała (X) w otoczeniu swego sztabu 
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wych. Republikanie, w ukryciu przed okiem policyi, 
zajmowali się tam fabrykacyą bomb, których zamie- 
rzali użyć w walce z obecnym rządem. Skutkiem 
jednak nieostrożności jedna z przygotowanych bomb 
eksplodowała, a całe laboratoryum wyleciało w po- 
wietrze. FEksplozya pociągnęła za sobą straszne 
skutki. Dom został doszczętnie zniszczony, a pod 
jego gruzami zginęło kilkudziesięciu ludzi, a między 
nimi republikanin rewolucyonista, zajmujący się fa- 
brykacyą bomb, fryzyer Leal... 


Powstanie w Meksyku. 


Od szeregu miesięcy Meksyk jest widownią krwa- 
wych waik rewolucyjnych. Przeciw rządom prezy- 
denta Madery, który niedawno objął władzę po oba- 
leniu prezydentury znienawidzonego Diaza, nie uspo- 
koiło się bynajmniej w kraju. Wiele do wrzenia 
przyczynia się rząd Stanów Zjednoczonych, który 
tylko czeka odpowiedniej chwili, aby wysłać swe 
wojska do Meksyku i zająć kraj ten, wcielając go 
do Unii. To też rewolucyoniści wszelkiego pokroju, 
którzy wichrzą w Meksyku, otrzymują ciche popar 
cie od władz Stanów Zjednoczonych. Polityka Sta- 
nów Zjednoczonych dąży w tym kierunku, aby rze- 
komo dla ochrony życia i mienia obcych poddanych 


Teanslokacye wojskowe w Galicyi: Defilada przetranslokowanego do Przemyśla 11 pułku huzarów przed komendantem korpusu przemyskiego, 


A 


w Meksyku, wprowadzić tam wojsko i potem ogło- 
sić aneksyę kraju. 

Potwierdza te przypuszczenia fakt, iż przeciw 
rządom Madery wystąpili jego najbliżsi przyjaciełe. 
Na czele rewolucyonistów stanął między innymi 
generał Zapała, który współubiegał się z Maderą o go- 


RZ RZŁPZĘ 
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waleryę w Przemyślu. Niedawno przeniesieni tam 
husarzy 3 i 13 pułku zostali z powrotem translo- 
kowani do Węgier, a na ich miejsce przybyli dra- 
goni (6 pułk pod dowództwem pułkownika Retticha), 
a 4 b. m.-11-ty pułk huzarów z Węgier pod do- 
wództwem” majora Minnicha. 
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męki Pańskiej i przepotężne sprawiają wrażenie. 
To też w święta wielkanocne ciągną do Jerozolimy 
tysiączne rzesze pielgrzymów nawet z najdalszych 
okolic, aby wziąć udział w uroczystych nabożeń- 
stwach w kościele św. Grobu, gdzie wszystkie wy- 
znania chrześcijańskie i obrządki mają swe kaplice. 


Mo AE AIRA. 


Niedziela wielkanoena w Jerozolimie: Arcybiskup ormiański w otoczeniu duchowieństwa udziela błogosławieństwa. 


dność prezydenta i generał Orozco, serdeczny przy- 
jaciel prezydenta. 

Mimo jednak wszelkich wysiłków rewolucyjnej 
armii, udalo się Maderze zgnieść powstanie i na ra- 
zie w Meksyku panuje spokój. i 

Czy jednak potrwa on długo, należy wątpić, gdyż 
osobiste ambicye i intrygi zaborczej sąsiadki wci- 
sną znowu broń do ręki rewolucyonistów. 


Iranslokacye wojskowe w Galicyi, 


Wśród licznych translokacyi wojskowych, doko- 
nywanych ostatnimi czasy w monarchii austro-wę- 
gierskiej, z wiosną r., b. zmieniono całą prawiej ka- 


Przybywających do Przemyśla huzarów powitali 
delegaci wszystkich miejscowych pułków z komen- 
dantem korpusu jen. Kummerem na czełe oraz orkie- 
stra 9 pułku. Nowo przybyły pułk huzarów przy dźwię- 
kach orkiestry wmaszerował do miasta, poczem na- 
stąpiła defilada przed oczekującym komendantem kor- 
pusu. 


Niedziela wielkanocna w Jerozolimie. 


Swięta wielkanocne, obchodzone uroczyście w 
całym świecie chrześcijańskim, najwspanialej święci 
Jerozolima. Tam u grobu Chrystusa uroczystości 
kościelne łączą”się bezpośrednio z świętem miejscem 


W sobotę wieczorem odbywa się z wielką uro- 
czystością rezurekcya... Wśród głębokiego wzrusze- 
nia kapłani wchodzą do kaplicy św. Grobu, z któ- 
rego w kilka chwil potem buchają płomyki — jako 
symbol zmartwychwstania Chrystusa... Do świątyni 
kroczą duchowni w uroczystych procesyach, w oto- 
czeniu niezliczonych tłumów... 

Z tych uroczystości wielkanocnych w Jerozoli- 
mie podajemy w dzisiejszym numerze dwa momenty. 
Na jednej illustracyi widzimy arcybiskupa ormiań- 
skiego, udzielającego błogosławieństwa zgromadzo- 
nym tłumom, druga przedstawia patryarchę jerozo- 
limskiego, udającego się w otoczeniu duchowieństwa 
prawosławnego do kościoła św. Grobu. 


Niedziela wielkanoena w Jerozolimie: Patryarcha jerozolimski w otoczeniu prawosławnego duchowieństwa udaje się do kościoła św. Grobu, gdzie ma odprawić uroczyste nabożeństwo, 
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Królewiacy 


przez 
= Artura Gruszeckiego. 
M 


— Ręczę, że to łóżko Irenki, takie białe, nie- 
winne jak ona sama — wskazał na łóżko z białą 
kapą. 
z Fałszywy adres — zaśmiała się Irenka — 
bo to łóżko mamy. - 

— To trochę dziwne — ukrył zmieszanie — to- 
bie do twarzy w białem i jestem pewny, że tu — 
wskazał na stolik z książkami — marzysz czytając 


poezye. RS . 

— Ach, jak to widać, że wuj z innej epoki = 
mówiła wesoło. — Nie marzę, a książki nie są zbio- 
rem poezyi. 


Radca przystąpił do stolika, wziął jedną książkę 
do ręki, a odczytawszy tytuł: „Historya literatury 
powszechnej*, mówił z lekką przesadą: 

— Oxóż to lubię. Lektura poważna, nauczająca, 
a nie te jakieś wierszyki bez sensu, albo powieści, 
które tylko rozbudzają fantazyę, oddalają od życia, 
zohydzają praktyczność... i ja uznaję tylko taką 
poezyę jak ty, Irenko — spojrzał jej w oczy — te 
kwiaty — wskazał na dwa wazoniki chryzante- 
mów. 

j — Jasiu, może obejrzysz nasz trzeci pokój? 

— Ręczę, że brzydszy od tego — rozejrzał się 
po ścianach i zawołał: 

— I żadnego obrazka nad łóżkiem nie masz 
Irenko ? 

— Jak wuj widzi. 

— To nie wypada, aniół stróż powinien czuwać 
nad twemi snami... Kupię ci i sam powieszę. 

— Jeśli oryginalny obraz, którego z naszych 
malarzy, będę wujowi bardzo wdzięczna. Byle nie 
tuzimkowy oleodruk lub banalna reprodukcya. 

— 0, wybredna jesteś, ale tobie wolno, i o ile 
spotkam coś ładnego, kupię ci — kończyt niezbyt 
pewnym głosem, gdyż pomyślał o sumie dość zna- 
cznej, jaką musiałby wydać. 

Dostrzegła to Czajkowska i mówiła pospiesznie: 

— Ależ Jasiu, Irenka żartuje; u nas tak się 
złożyło, że nigdy nie zawieszaliśmy obrazków nad 
łóżkami. 

— A, to co innego, jeśli już nie macie tego 
zwyczaju — odetchnął radca. 

Wrócili do pierwszego pokoju, a na zaproszenie 
gospodyni, radca ledwie zajrzał do skromnie ume- 
blowanej sypialni Romana, pytając obojętnie: 

— A gdzie Roman? 

— Zdaje mi się, że poszedł do doktora Len- 
ckiego. 

— Co? — zdziwił się — skądże ta przyjaźń? 
Czy był u was z wizytą? z 

— Nie wiem, jak ci mam - TE Będąc 
w sąsiedztwie u chorego, zaszedł do Romana, nas 
nie zastał, więc właściwie wizytą tego nazwać nie 
można. ; 

— No, no, to dziwne, 

— (o w tem wuj widzi dziwnego? 

— Poznał was przez Paulisię i zaraz taka kon- 
fidencya z Romanem, a on dosyć trudny do znajo- 
mości, 

— Widać, że wzajemna sympatya, bo i Ro- 
man bardzo go chwali, 

— No, nie dziwię się, doktor skończył uniwer- 
sytet, wykształcony, z pozycyą, pochlebia to Ro- 
manowi. 

Podrażniły te słowa próżność Czajkowskiej 
i powiedziała nie bez goryczy: ea 

— U was panuje dziwna zaściankowość. Ciebie 
naprzykład dziwi, że dla Romana ma uznanie do- 
ktor, a w Warszawie żył Roman z inżynierami, 
doktorami, literatami, przemysłowcami, i to nikogo 
nie dziwiło, nie zwracało niczyjej uwagi. 

— Wy tam żyjecie w anarchii, a my, w nor- 
malnych, uregulowanych warunkach. Ale, co będę 
z tobą dyskutował. Przypuszczam, że to jest podstęp 
doktora, ażeby okazać swe niezadowolenie z odmo- 
wy Paulisi i Klimci, wtedy po teatrze. Uprzedzam 
cię jednak, abyś była z nim ostrożna, bo on lubi 
złośliwe żarty. z 

— Lubi nie lubi, wszystko nam jedno — ode- 
zwała się Irena — to znajomość Romana nie nasza. 

Nastało przykre milczenie, które przerwała Czaj- 
kowska: 

— Jasiu, może pozwolisz herbaty? | 

— O, nie, to zawcześnie, niedawno jestem po 
kawie. Czyż nie przyjemniej porozmawiać? Były- 
ście gdzie za miastem? 


— Tylko Irena z Romanem była na Błoniach 
i w Parku Jordana. 

— No, co prawda, nie potrzebujecie chodzić bo 
i tak mieszkacie za miastem — uśmiechnął się. — 
Dzięki dzisiejszej wizycie przekonałem się, jak się 
ten Kraków gwałtownie podnosi. Poznałem nowe 
ulice, zabudowane, powstała nowa dzielnica, a pa- 
miętam tu tylko ogrody. 

— Jakto? — zaśmiała się Irena — przecież je- 
dnej nocy nie wyrosła dzielnica, a wuj o niej nie 
wiedział ? 

— Nie dziw się, taki jestem zapracowany — 
westchnął — jedyny mój spacer: z domu do biura, 
z biura do domu; no, i czasem na rynek. 

— Ależ Jasiu, dla samego zdrowia powinienbyś 
używać więcej ruchu, spaceru — troszczyła się 
Czajkowska. 

— I ja to wiem, i... gdyby tak z kimś miłym, 
przyjemnym... — spojrzał wymownie na Irenę — 
gotów byłbym pójść nawet na Błonia, albo i dalej. 

— A niema wuj Klimci? 

Radca skrzywił się nieznacznie, zrobił ruch lek- 
ceważący ręką: 

— Uważasz — zaczął z niesmakiem — moja 
żona a twoja ciotka, to bardzo dobra kobieta, bar- 
dzo zacna, ale ona, i tak wychowała córkę, nie lu- 
bią natury, tak jak ty Irenko i ja. Dla nich wy- 
starczają Planty... My z tobą zgodzilibyśmy się, lu- 
bię kwiaty, zieloną trawę... 

— A czy wuj widział inną aniżeli zieloną? — 
zaśmiała się Irena — chyba na tych wypalonych, 
nagich Błoniach, które są parodyą roślinności. 

— Nie mowię o Bioniach — zastrzegł się — 
masz zupełną zacyę; ale poszlibyśmy dalej, ku Woli. 
Tam są zboża, drzewa, bardzo pięknie, co? 

— Nie, nie, do tego wuj mnie nie namówi — 
śmiała się — Zbóż teraz niema, tylko ścierniska, 
drzewa bezlistne, wszystko nagie i puste, możnaby 
dostać melancholii. Wolę już moje książki, 

— Nie mówię teraz, ale tak, kiedyś... na wio- 
snę... a co do książek, może ci będę mógł jakich 
dostarczyć, coś tam ma Klimcia i Władyś. 

— A jakie? — spytała z żywością. 

— Han... zapewne Kraszewskiego, Sienkiewicza, 
coś tam się znajdzie. 

— A wuj nie czyta? 

— Moja Irenko — skrzywił się — czyż ja mam 
czas na podobne głupstwa? Ja ciężko pracuję, tru- 
dno mi przeczytać wszystkie akta urzędowe, a ty 
chcesz abym czytał jakieś gryzmolenia bez ładu 
i składu, fikcye.. 

— Jaslu, i ty nigdy nie czytasz powieści? 

— Nigdy, tego nie powiedziałem. Będzie temu 
lat osiem, jak mnie noga bolała, leżałem w łóżku 
i z nudów czytałem. A zresztą, pracuję dzień cały, 
jak koń w kieracie. 

— Jasiu, a cóż Paulisia, czy zdrowa? i Klimcia ? 

— A prawda, zapomniałem ci powiedzieć, że 
Paulisia wybiera się tymi dniami do was. I mogły- 
byście już raz przestać się liczyć z wizytami, to 
nie wypada pomiędzy krewnymi. 

— Byłam bardzo zajęta urządzeniem mieszka- 
nia... mam tyle kłopatów — westchnęła — Jasiu, 
nie wiesz nic o posadzie dla Romana? 

— A, moja kochana Sabinko — rozłożył ręce — 
zrobiłem co mogłem, wystarałem się o doskonałą 
protekcyę. To trudno, trzeba czekać. Takiej posady 
jakiej chce Roman, nie wytrzęsie się z rękawa na 
poczekaniu. Czekać cierpliwie, w tem rzecz. 

— Ale jak to trudno, Jasiu, pieniądze topnieją 
w ręku, na wszystkie strony płać i płać, a docho- 
dów niema. - 

— Ja to rozumiem, ale innej rady na to niema, 


jak czekać. : TH ) 
W tej chwili wszedł Roman i widząc gościa, 
zawołał wesoło : i 
— Nareszcie wuj odwiedził nas — podał mu 


rękę — już przypuszczałem, że nieświadomie ura- 
ziliśmy czemś wuja. : i 

— 0, nie, ja przecież jestem wyrozumiały. 
A skąd ty wracasz? i 

— Raport, to raport — zaśmiał się Roman — 
Byłem w mieście, spotkałem się ze znajomymi z War- 
szawy i tak się zagadałem o tutejszych stosunkach... 

— Romciu, czyż oni tu mieszkają? — spytała 
zainteresowana matka. 5 l 

— Tak jest. Jeden od roku, a drugi krócej 
trochę. 

— (6ż oni tu robią? — spytał radca — czy 
siedzą tak jak ty? i ; 

— Siedzieć, siedzą — uśmiechnął się — ale jo- 
den z nich, jako inżynier, ma posadę rysownika te- 
chnicznego, a drugi ma zajęcie w składzie węgla. 

— Widzisz Romciu — westchnęła matka — 
oni mają posady. 

— Dostanę i ja, prawda wuju? 
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— Właśnie tłómaczyłem to twojej matce : trzeba 
czekać .. ale kobiety są niecierpliwe i pojęcia nie 
mają o interesach... A byłeś u doktora? 

— Już i o tem wuj wie? — spojrzał z uśmie- 
chem na matkę i siostrę. — Tak, byłem a właści- 
wie spóźniłem się i on mnie znalazł w cukierni. 

— W której? — spytał poważnie radca. 

— W Grand hotelu. 

— No, no, ty chodzisz do Grandu? i to z tymi 
Warszawiakami? Tam nawet dla mnie za drogo. 
Ale cóż doktór ? 

— Doktor, nie mogąc się mnie doczekać, chciał 
iść do mnie, tu, do nas, ale właśnie spotkaliśmy 
Się... zaprosiłem go herbatę, mama nic nie ma prze- 
ciw temu? 


— Naturalnie, przecież to tak dobrze twój dom 
jak mój. 

— I on przyrzekł? — mówił z niedowierza- 
niem radca — i na kiedyż to? 

— Za trzy dni, czyli w piątek. 

— A, to dzień nieszczególny na przyjęcie — 
zauważył radca. 

— Czyżby wuj był zabonnny? — zaśmiała się 
Irena, 

— Nie to, ale to dzień postny i przyjęcie dro- 
żej kosztuje, nie wystarczy szynka lub jakiekolwiek 
mięso. 

— My nie obserwujemy postów — powiedział 
Roman — i przypuszczam że i doktor. Zresztą, na 
przyjęcie sadzić się nie będziemy. 

— Możebyś jednak Jas'u, napił się z nami her- 
baty? Bardzo cię prosimy, samowar jest. 

Radca spodziewając się, że przy dłuższej by- 
tności znajdzie sposobność do porozmawiania z Ire- 
ną, zgodził się: 

— A wiesz Sabinko, dawno nie piłem rosyjskiej 
herbaty i jeśli ci to różnicy nie zrobi, poproszę 
o szklankę. 

— Zaraz Jasiu — wstała, podeszła do bufetu, 
zajrzała i przeszła do kuchni. 

— Dawno nie widziałem Władzia — odezwał 
się Roman. 

— On jest bardzo zajęty, nawet po nocach uczy 
się z kolegami. 

— No, nie zawsze — uśmiechnął się Roman — 
zaszedłem raz dość późno do kawiarni i widziałem 
go grającego w bilard; gra bardzo dobrze, 

— Hau... wiesz... to dla gimnastyki... 

— A karty? czy też dla gimnastyki? 

W tej chwili przez otwarte drzwi od kuchni 
zawołała matka : 

— Proszę cię Romanie, na chwilę — i poleciła 
mu, ażeby poszedł do miasta i przyniósł wędlin i cia- 
stek trochę. 

Radca, zostawszy sam na sam z Ireną, był 
w kłopocie, jak flirt ma zagaić z taką młodą dzie- 
wczyną, wreszcie spytał : 

— l[renko, lubisz ty cukierki, czekoladę? 

— Lubię. 

— To wiesz, jak się spotkamy, pójdziemy do 
cukierni, co? dobrze ? 

— Jeśli będzie czas po temu. 

— Otóż mądrze powiedziałaś. Wszystko ma 
swój czas. Ale już my czas znajdziemy — uśmie- 
chnął się do niej słodko. — Ty, mała figlarko, 
masz dobre oczy, i łatwo mnie dostrzeżesz w mie- 
ście, a takby mi było miło zaprowadzić cię do cu- 
kierni, kupić ci jaki kwiatek... 

— Dziękuję wujowi — patrzyła nieco stro- 
piona — tak mię dziwi ta łaskawość wuja... 

— Wiesz, ja wam jestem bardzo życzliwy; tu, 
w Krakowie są tylko krewni mojej Żony, a Z mo- 
ich, wy jedni, i tyś taka miła, taka naturalna... nie 
przeczę, Roman ma swoje zalety, ale co ty, to po- 
zyskałaś mię sobie całkowicie, 

— Komplement za komplement — zaśmiała się — 
ja z rodziny mamy najlepiej lubię wuja, co prawda 
innych krewnych nie znam. 

— Ng a zwiedziłaś już cały Kraków? 

— Nie. 

— To może pójdziemy kiedy na Skałkę? 

— Bardzo chętnie, i z mamą, ale to tak trudno 
u mamy, taka zapracowana. 

— 0 kim ty mówisz? — spytała Czajkowska 
wchodząc. 3 

— Właśnie o mamie. Wuj jest tak dobry, że 
chce mi pokazać kościół na Skałce. Poszłabym ale 
i mamę chciałabym wyciągnąć, itak mama nie zna 
Krakowa. 

. — Dlaczegóż masz czekać na mnie, wiesz jak 
mi trudno się wybrać, jeśli tylko wuj taki dobry 
i chce ci być przewodnikiem, korzystaj i idź. 

— I ja tak myślę. Cóż, kiedy pójdziemy, Irenko ? 

— Przy sposobności umówimy się o czas, a te- 
raz idę do gospodarstwa. 
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Zaczęła nakrywać do stołu, przeszła do kuchni, 
a radca i Czajkowska rozmawiali o stosunkach ro- 
dzinnych, o zaszłych zmianach, aż wreszcie przy- 
szedł Roman, który oddał zakupy Irenie w kuchni. 

Przy herbacie, radca dość długo i nudnie opo- 
wiadał o stosunkach urzędowych w sądzie, o swej 
pracy; powiedział kilka wątpliwych dowcipów, z któ- 
rych sam się Śmiał najbardziej, kilka anegdot o na- 
czelnikach swoich, i bardzo zadowolony z wieczoru 
wyszedł. 

Wracając do rynku rozmyślał z przyjemnością 
o Irenie. Nie wątpił, że zrobił korzystne na niej wraże- 
nie. Zgodziła się pójść z nim do cukierni, rada była 
obietnicy książek, i dała dowód prawdziwie kobie- 
cej przebiegłości i sprytu, odsuwając oznaczenie czasu 
wycieczki na Skałkę do osobistego porozumienia się. 
A porozumie się z nim naturalnie przy spotkaniu. 

Jednak, ta Paulisia ma racyę; no i te Warsza- 
wianki, to kokietki; przecież to rzecz wiadoma, że 
żaden mężczyzna nie ośmieli się zaproponować ko 
biecie schadzki bez jej milczącego upoważnienia. 

Naturalnie i jemu do głowy by nigdy nie przy- 
szło proponować cukiernię, Skałkę, 
gdyby nie jej spojrzenia, uśmiechy, 
któremi go zachęcała. O, te Warsza- 
wianki są jednak zepsute ! 


XII. 


Na drugi dzień w południe, przy- 
szedł Roman do domu i rozpromie- 
niony zawołał z progu: 

— Mamo, będę miał zajęcie, przy- 
puszczam, wcale dobre. 

— Chwała Bogu! jakże się cie- 
szę! Irenko, słyszysz? 

— łyszę, słyszę, nie przeszka- 
dzajcie sobie państwo, dowiem się 
później — odezwała się z drugiego 
pokoju. 

— Mój Romciu siadaj i opowiedz 
mi szczegółowo, ty wiesz jak mię to 
interesuje. 

Roman zapalit papierosa, usiadł 
wygodnie i zaczął z błyszczącemi 
oczyma: 

— Przypadkowo spotkałem dzi- 
siaj rano Stacha szczukę, mama go 
nie zna. ale to bardzo porządny czło- 
wiek. Był korespondentem w fabryce 
Lilpopa w Warszawie. 

— Szczuka? To bardzo dobra ro- 
dzina szlachecka. Słyszałam o Szczu- 
kach w Łowickiem. I on był korespon- 
dentem ? 

— Nie znam jego rodziny, wszyst- 
ko jedno, szlachecka czy nieszlache- 
cka, dość że on od czterech miesięcy 
siedzi tu, w tej dziurze, i napróżno 
szuka posady. 

— 9, tak, tu trudno — west- 
chnęła matka. 

— Rozgadalśmy się i powzięliśmy 
plan założenia sklepu z wyrobami kra- 
jowymi. 

. — Alboż tu niema?" — zdziwiła 
się. 

— Przeszliśmy sumięnnie wszystkie 
firmy sklepowe w przewodniku, pyta- 
liśmy się kilku kupców poważniej- 
szych, a ci zrobili na nas wielkie oczy, odpowie- 
dzieli, że takiego sklepu nie było i nie ma, z wy- 
jątkiem Bazaru krajowego. 

— A widzisz Romciu, więc jest. 

— Zaraz, mamo. Poszliśmy do Bazaru, ale nie- 
stety, nie zastaliśmy zarządzającego, przyjdzie do- 
piero o trzeciej... Sądząc z wyglądu, to jest sklep 
przedmiotów zbytkownych, a my mamy na myśli to- 
wary potrzeb codziennych. Perkale, barchany, wy- 
roby bawełniane, sukna, pończochy i wogóle przed- 
mioty pospolicie używane, ale wyrobu krajowego. 

— Ach, Romanie, to takie ryzyko, sklep wła- 
sny. Czy nie dogodniejby ci było mieć posadę spo- 
kojną, bezpieczną... 

— Nie mogę, mamo, siedzieć tak z założonemi 
rękami. Poprostu chwyta mnie gorączka pracy. Co 
wysiedzę, czekając tak długo, aż póki... 


— Nie znajdę stosownej protekcyi — dokoń- 
czyła Irena wchodząc. 
— Otóż to właśnie — zaśmiał się Roman — 


brak protekcyi wszystko tu uniemożliwia. 

— A myślisz, że z tym sklepem dobrze ci pój- 
dzie? — spytała matka. 

— Przypuszczam. Głodny jestem mamo, i spie- 
szę się, 
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— Zaraz podam obiad — wstała. 

Przed godziną trzecią tegoż dnia, spotkał się 
Roman w umówionem miejscu ze Szczuką. Był to 
średuiego wzrostu brunet, z twarzą poważną, Su- 
rową z wyglądu, mimo stosunkowo młodego wieku, 
liczył bowiem trzydzieści pięć lat. 

— Nie spóźniłem się — zawołał Roman patrząc 
na zegarek. 

— Ani ja. Chodźmy do Bazaru. 

Weszli do sklepu urządzonego prawie wykwin- 
tnie, z lustrzanemi szybami, zwierciadłami. Na po- 
liturowanych ladach, z wyjątkiem szczupłego miej- 
sca dla kupujących, stały przeróżne drobnostki wy- 
robu drzewnego, terrakoty, fajansu. Na półkach 
zaszklonych szaf leżały jakieś barwne materye, a ze 
szaragów zwieszały się serdaki, gunie, pasy roz- 
maite, obok zakopańskich lasek, postołów i pantofii 
białych sukiennych i kąpielowych. 

Przywitał ich młody, bardzo ugrzeczniony blon- 
dyn, w nienagannie skrojonym tużurku, pytając ze 
RR Ac; uśmiechem : 

— (zem panom mogę służyć? 


— To prawdziwa makata czysto jedwabna tkana złotem i srebrem 


=— Chcieliśmy obejrzeć sklep ten, towary, i za- 
sięgnąć u pana pewnych informacyi handlowych — 
odpowiedział Szczuka. 

— Bardzo chętnie. Służę panom. Od czego za- 
czniemy ? 

— Zostawiamy to panu — odezwał się Roman. 

— Panowie tutejsi ? 

— Nie, z Warszawy. 

— O, bardzo mi przyjemnie. Gdyby nie przy- 
jezdni, trzebaby zamknąć Bazar. 

Szli w głąb sklepu. 

— Tak mało kupują tutejsi? — spytał Szczuka. 

— Tatejsi? — wzruszył ramionami lekcewa- 
żąco. — Proszę pana łaskawego, kto tu ma kupo- 
wać? Urzędnicy ledwie wyżyją ze swych pensyi; 
szlachta bankrutuje, a mieszczanie lewie dyszą, i je- 
šli mają co kupić, idzie do żyda. O, tu warunki są 
ciężkie. 

Roman i Szczuka zamienili porozumiewawcze 
spojrzenie, a Roman wskazując na barwną materyę, 
rzekł : 

— (o za ładna sztuka! 

— Tak, to nasza chluba. Właśnie tu przypro- 
wadziłem panów — i wyjmując materye: — To 
prawdziwa makata, czysto jedwabna tkana złotem 
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i srebrem, według wzorów staropolskich. Co?... nie 
piękna?... i tania, bardzo tania, tylko trzysta ko- 
ron... — a widząc zdziwione miny: — proszę zoba- 
czyć co za rysunek, jakie wykonanie! No, nie dzi- 
wnego, warsztaty zostają pod kierunkiem samej pani 
hrabiny... Czy mam zapakować i odesłać? — spoj- 
rzał pytająco po ich twarzach. 

— Na takie zbytki nas nie stać — uśmiechnął 
się Roman — może pan zechce nam pokazać inne 
towary. 

— I owszem — odparł z ukłonem — oto są 
kilimy — wskazał na oszkloną szafy — bardzo 
ładne, trwałe, różnych rozmiarów... mamy pasy lite 
i kilimowe, portyery. 

— Przejdźmy do innego działu — zapropono- 
wał Szczuka. 

— Chętnie oprowadzę panów — skłonił się za- 
rządzający. — Zaczniemy od tyłu — wskazał na 
trzecią ubikacyę sklepową i recytował: 

— Tam są wyroby koszykarskie i bambusowe, 
kosze, wózki, fotele, kanapy, tualety bambusowe, 
wogóle urządzenia do.altan i werand. A tu, jak pa- 
nowie widzicie, są majoliki, dalej rzeź- 
by z drzewa, paski krakowskie, po- 
jasy huculskie, krypcie, kapelusze stom- 
kowe, perfumerya.. a z frontu wi- 
dzieli już panowie. 

— A tak. Pozwoli mi pan zapa- 
lić papierosa? — spytał Roman — 
może i pan? — podał mu papiero- 
śnicę. 

— | owszem — a zajrzawszy do 
frontowego sklapu: — niema nikogo. 
Może panowie usiądą, pogadamy. 

Usiedli ,a Szczuka ze zwykłą swoją 
powagą rzekł: 5 

— W tym sklepie, co prawda 
ładnym, ale widzę tylko przedmioty 
zbytku. 

— (o też pan mówi? — zaśmiał 
się zarządzający. — Czyż takie pan- 
tofle, albo naprzykład kurtki sławu- 
ckie, burki damskie, serdaki a cho- 
ciażby te zabawki, które sprowadza- 
my z Warszawy, czyż nie są do co- 
dziennego użytku? 

— Jak dla kogo. Może się nie 
rozumiemy — tłómaczył Szczuka — 
ale idzie mi o takie naprzykład per- 
kale kolorowe, barchany, materyały 
na spodnice dla bab, na kaftany dla 
chłopów. Buty dobre, czapki, pończo- 
chy, trzewiki, chustki ciepłe, wstążki, 
wogóle, co bez różnicy stanu każde- 
mu jest potrzebne w lepszym lub gor- 
szym gatunku. 

Twarz zarządzającego przybrała 
wyraz zimny i odparł tonem grzecznym 
lecz stanowczym: í 

— Tu, panie łaskawy, jest Bazar 
krajowy i za udzieloną nam zapomogę 
z Wydziału krajowego mamy obowią- 
zek trzymać w sklepie. tylko towary 
wyrobu krajowego. Jeśli pan chce do- 
stać takich rzeczy, jak te, które pan 
wyliczył, na to ma pan inne sklepy. 

— Bardzo dobrze — uśmiechnął 
się Roman — zasada jest zasadą. Przy- 
puszczam, że tutejsi szewcy wyra- 
biają obuwie i ono jest niewątpliwie 
wyrobem krajowym, a u panów niema. 

— A, szewcy. Każdy porządniejszy z nich ma 
przy swym warsztacie skład swego obuwia. Tu nie- 
potrzebnie zabierałoby ono miejsce. Ale mamy kryp- 
cie, to nasza specyalność, dużo tego się rozchodzi. 
Zresztą, my obsługujemy tylko lepszą publiczność. 
I u nas, w przemyśle, muszę to powiedzieć panom, 
pustka. Niema sposobu konkurować z Niemcami. 

Porozmawiawszy jeszcze chwil kilka z zarządza- 
jącym opuścili sklep. 

— Jesteśmy niepoprawni — rzekł z ironią 
Szczuka. — Handlujemy tylko estetycznymi przed- 
miotami, a takie drobnostki jak koszule, spodnice, 
pończochy, buty, zosiawiamy podłym Niemcom. 

— No, tak źle nie jest — odezwał się Roman— 
muszą przecież być wyroby krajowe po innych skle- 
pach, tylko toną w zalewach zagranicznych. 

— Dobrz, pójdziemy. 

Przechodząc przez Sukiennice pomiędzy kramami, 
dostrzegli sklepik z barwnemi chustkami, krakow- 
skiemi wstążkami, jaskrawemi, a handlarka, chwy- 
tając Romana za rękaw, zawołała: 

— Sliczne rzeczy, echć krakowskie, może pan 
kupi dla dziewuchy ? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Zgon wybitnego technika. 


Z szeregu techników polskich, zajmujących wy- 
bitne stanowiska społeczne, ubył Roman baron Gost- 
kowski. Smierć zabrała go ubiegłego tygodnia z po- 
śród żyjących, a nauka polska poniosła wielką stratę. 


Zgon wybitnego technika: Ś p. Roman Gostkowski, 
profesor Politechniki lwowskiej. 


Sp. Roman Gostkowski, urodzony w Galicyi, 
kończył studya techniczne w Wiedniu, a następnie 
pracował przy kolei południowej. Kolejnictwu po- 
święcał się przez długie lata. W r. 1872 sianął na 
czele ruchu ówczesnej kolei arcyks. Albrechta we 
Lwowie i wtedy habilitował się na Politechnice 
lwowskiej, jako docent prywatny teoryi ruchu kole- 
jowego. Był to pierwszy tego rodzaju wykład 
w Austryi. W r. 1890 utworzono dla śp. Gostkow- 
skiego osobną katedrę zwyczajną, na której wytrwał 
przez lat 18, aż z powodu przekroczenia 71 roku 
życia, według obowiązujących w Anstryi ustaw, 
ustąpić musiał. Jak trudno go było; zastąpić, wy- 


starczy zaznaczyć, że przez rok następny jeszcze 
wykładać musiał jako emeryt. S. p. Gostkowski był 
też rektorem Politechniki, a lwowskiemu Towarzy- 
stwu politechnicznemu przewodniczył przez długie 
lata. Po ustąpieniu z prezesury został mianowany 
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zmarłemu technicy polscy, w imieniu których że- 
gnał wybitnego obywatela rektor Politechniki Fie- 
dler i prezes Tow. politechnicznego prof. Syroczyński. 


Rodzina bohatera chińskiego: Małżonka twórcy republiki chińskiej, dra Sunjatsena, z synem na przejażdżce 
w Nankingu, 


w dowód zasług i owocnej pracy dla techników 
członkiem honorowym tego Towarzystwa. Utworzono 
też w łonie Towarzystwa fundacyę im. Romana 
Gostkowskiego. Drukowanych prac pozostawił. śp. 
Gostkowski kilkadziesiąt z zakresu kolejnictwa, ele- 
ktrotechniki i wielu innych zagadnień specyalnych. 

Do ostatnich chwil żvcia pracował nad sposo- 
bem jasnego wytłumaczenia t. zw. reakcyi, pojęcia 
nader ważnego w lotnictwie i w nauce wogóle. 
Przez szereg lat piastował też śp. Gostkowski man- 
dat radnego* m. Lwowa. Ostatnią posługę oddali 


Rodzina bohatera chińskiego. 


Nowa republika chińska ma już swoich bohate- 
rów. Na czele ich stoi pierwszy prezydent południo- 
wej republiki, dr. Sunjatsen. Duchowy twórca ol- 
brzymiego przewrotu, który przygotował i właści- 
wie przeprowadził po bohaterskich walkach w obro- 
nie nowo powstającej republiki chińskiej, znalazł 
w sobie tyle zaparcia się i poświęcenia, że potrafił 
wyrzec się osobistych ambicyi i zrzekł się władzy 
na rzecz Juan-szi-kaja, który został pierwszym pre- 


Wiejski kurs gorseeiarstwa: Kierownicy i uczestniczki wiejskiego kursu gorseciarstwa w Chorkówce, majątku pp. Stawiarskich w pow. Krośnieńskim. 
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zydentem całej republiki. Obecnie dr. Sunjatsen żyje 
jako spokojny obywatel w Nankingu i może z dumą 
patrzeć na swe dzieło: przekształcenie 400 miliono- 
wego, a najbardziej konserwatywnego państwa na 
republikę! 


SETH 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Wiejski kurs gorseciarstwa. 


Praca wśród ludu, celem podniesienia jego po- 
ziomu tak ekonomicznego, jak i kulturalnego, sta- 
nowi niewątpliwie jedno z najważniejszych zadań 


Katastrofa pociągu ekspressowego: Szczątki rozbitych lokomotyw na stacyi Melzo pod Medyclanem. 


Zarówno sam twórca republiki, jak i jego ro- 
dzina posiadają wykształcenie i kulturę europejską. 
Dr. Sunjatsen jest lekarzem i otrzymał dyplom dra 
medycyny na jednym z uniwersytetów europejskich, 
a synowie jego również odbyli studya europejskie. 
Z obyczajów i wykształcenia jest także Europejką 
żona bohatera chińskiego, która tak samo, jak dr. 
Sunjatsen i jego dzieci, zrzuciła szaty chińssie i ubiera 
się po europejsku. 

Dr. Suntjansen wraz z swą rodziną stanowi ty- 
powy przykład tej nowej generacyi Chińczyków, 
która w przyszłości może istotnie uczynić z pań- 
stwa Niebieskiego groźną dla Europy potęgę. 

Illustracya nasza przedstawia żonę dra Sunjat- 
sena i syna jego San-Fo podczas wycieczki na miasto. 


= 


rm 
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społeczeństwa. I w tym kierunku Galicya uczyniła 
w ostatnich latach wielki krok naprzód. Liczne in- 
stytucye pracują tu nad podniesieniem oświaty i do- 
brobytu wśród polskiego włościaństwa, a nie brak 
też przejętych poczuciem obywatelskiem jednostek, 
przykładających swą własną cegiełkę do ogólnego 
dorobku pracy społecznej na wsi. 

Jenen z takich faktów działalności obywatelskiej 
wśród ludu zasługuje na szczególne wyróżnienie. 
Mianowicie pp. Stawiarscy, właściciele dóbr w po- 
wiecie Krośnieńskim, urządzili z własnej inicyatywy 
i własnym kosztem kurs wyrobu gorsetów dla dziew- 
cząt wiejskich. Ten dobry przykład oddaje niewąt- 
pliwie podwójną korzyść, bo z jednej strony przy- 
czynia się do podniesienia przemysłu wiejskiego, 
a z drugiej — jest bodźcem do zachowania pięknych 


Rower 
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ubiorów ludu polskiego, który, niestety, zaczyna 
w niektórych okolicach zarzucać swe dawne, a tak 
urocze, stroje wieśniacze. 

Na kurs ten uczęszczało 28 dziewcząt z okoli- 
cznych wiosek. Nauka trwała przez cztery tygodnie pod 
okiem p. Siawiarskiej, Sióstr Służebniczek 1 krawczyni 
wiejskiej, umyślnie sprowadzonej z pod Krakowa. 


| 


Wielbłądy na wojnie: Włoska armata na wielbłądzie 
w Trypolisie. 


W prowadzeniu kursu pomagali prócz tego radą: 
p. Seweryn Udziela, inspektor szkolny z Podgórza, 
Zarząd powiatowy Kółek rolniczych w Krośnie i Za- 
rząd muzeum przemysłu artystycznego w Krakowie. 

Zakończenie kursu odbyło się uroczyście we dwo- 
rze w Chorkówce, w którym znajdowała się pra- 
cownia, wystawę zaś zrobionych gorsetów i koro- 
nek, w połączeniu z wyrobami kobiecymi Oddziałów 
kobiecych Kółek rolniczych z Suchodołu, Iwonicza, 
Odrzykonia i Długiego, urządzono dnia 25 marca 
w sali „Sokoła* w Krośnie. Podczas wystawy p. 
Seweryn Udziela wygłosił odczyt „o sztuce ludowej”. 


Katastrofa pociągu ekspressowego. 


W miarę rozwoju ruchu kolejowego wzrastają 
w zastraszający sposób coroczne kroniki katastrof 


Wielbłądy na wojnie: Przegląd włoskiej bateryi armat na wielbłądach w Trypolisie. 
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kolejowych. Gorączka współczesnego życia skłania 
zarządy kolejowe do ciągłego zwiększania szybkości 
pociągów. Tem samem jednak zwiększa się niebez- 
pieczeństwo komunikacyi, a w razie katastrofy 
skutki jej są tem straszniejsze. 

Do szeregu licznych katastrof, które zapisały 
się tak krwawo w kronikach roku bieżącego. przy- 
była znowu wielka katastrofa na linii Wiedeń- 


Konkurs wodnych aeroplanów: Wzlot aeroplanu wodnego Paulhana w Monaco. 


Nizza. Pociąg ekspressowy u wjazdu do stacyi 
Melzo, niedaleko Medyolanu, wpadł całą siłą pary 
na pociąg towarowy. Uderzenie wzajemne było tak 
silne, że lokomotywy obu pociągów formaluie wbiły 
się w siebie, tworząc bezkształtny stos gruzów. 
Bardzo ucierpiały wagony pociągu towarowego. 
Między nimi został zupełnie rozbity wagon, w któ- 
rym znajdowało się kilka koni. 

Katastrofa pociągnęła za sobą także ofiary w lu- 
dziach. Ze służby kolejowej trzy osoby zginęły na 
miejscu, a sześć zostało ciężko poranionych. 

Pasażerowie pociągu ekspressowego dzięki bardzo 
silnej konstrukcyi wagonów wyszli z katastrofy cało. 

Illustracya nasza przedstawia lokomotywy obu 
pociągów po zderzeniu i pasażerów, opuszczających 
pociąg pospieszny. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Wielbłądy na wojnie. 


Włochy w toczącej się wojnie z Turcyą zastoso- 
wały wszystkie najnowsze wynalazki i ulepszenia 
techniczne, służące do tem skuteczniejszego mordo- 
wania swych przeciwników. W kampanii trypoli- 
tańskiej po raz pierwszy wystąpiły do walki aero- 
plany i balony, z których Włosi rzucają pociski wy- 


| 


buchowe na wojska turecko arabskie, Te zdobycze 
śmiercionośnej techniki nie zdołały jednak dotych- 
czas zapewnić Włochom powodzenia. Wobec spe- 
cyalnych warunków terenowych Trypolitanii, po eu- 


ropejsku zorganizowana armia okazała się niewystar- ` 


czającą. Zwykła artylerya, ciągniona końmi, na po- 
zbawionych dróg i piaszczystych przestrzeniach 
Trypolisu staje się prawie bezużyteczną. Musieli 
więc Włosi utworzyć specyalną artyleryę... wiel- 
błądzią. Taką właśnie bateryę armat, umieszczo- 
nych na wielbłądach, przedstawia nasza illustracya. 


Konkurs wodnych aeroplanów. 


Słabą stroną żeglugi powietrznej był dotychczas 
fakt, iż aeroplan, jeśli przypadkowo spadł do wody 


a nie na ląd, tonął bez ratunku. To też wszyscy 
wynalazcy wysilali zdolności swe w tym kierunku, 
aby przez odpowiednie urządzenia uchronić aero- 
plany od takich katastrof. Obecnie problem ten zo- 
stał pomyślnie rozwiązany. Dowodzi tego konkurs 
wodnych aeroplanów, jaki niedawno odbył się w Mo- 
naco, a który miał rzeczywiście interesujący prze- 
bieg. 


Słońee jako motor: Fabryka poruszana zapomocą promieni słonecznych. 


Poraz pierwszy bowiem widziano podczas tego 
konkursu aeroplany, jak wykonywały swe ewolucye 
całkiem normalnie, spuszczając się kolejno na ląd 
i na wodę. 

Do konkursu stanęło ośmiu współzawodników. 
Z pomiędzy nich lotnicy: Paulhan, Renault, Fischer 
i amerykanin Robinson używali dwupłaszczyznow- 
ców rozmaitego systemu, zaopatrzonych w specyalne 
pływaki, które służyły do utrzymywania aeropłanów 
na wodzie. Pływaki te mają dotychczas trzy typy. 
W konstrukcyi Fabre'a aeroplan spoczywa na trój- 
nogu, zaopatrzonym w dwa krótkie pływaki, jeden 
na przodzie, drugi z tyłu aparatu, w konstrukcyi 
Curtissa aeroplan ma jeden centralny długi pływak, 
w kształcie łódki, zaopatrzony w dwa mniejsze pły- 
waki po obu końcach żagli, Celem ich jest niedo- 
puścić, aby te żagle dotknęły się wody, gdy aero- 


i EAS 


cnztosk broorola ARETAN, 
151, 5 


Szkoła rzemiosł budowlanych w Jarosławiu: Kierownicy szkoły z dyrektorem rad. bud. Bäckerem (X) i pierwsi frekwentanci na oddziale murarskim. 
(Fot. H, Probstein, Jarosław). 
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plan się przechyli. Wreszcie kilka aeroplanów in- 
nych konstruktorów posiada podwójne pływaki, które 
zajmują to miejsce, gdzie znajdują się koła u zwy- 
kłych aeroplanów. 

Oprócz jednego aparatu, który już w pierwszym 
dniu się połamał, wszystkie inne przetrwały konkurs 
w dobrym stanie, 

Wyniki tego konkursu stanowić będą niewątpli- 
wie poważny etap w rozwoju żeglugi powietrznej. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


dował on fabrykę, która zajmuje się zamianą tego 
ciepła na energię pracy. Wynalazek polega na tem, 
że zapomocą specyalnych wklęsłych zwierciadeł rzuca 
się promienie słoneczne na zbiorniki wody. Ciepło, 
wywiązujące się przez skupienie promieni słońca, 
ogrzewa wodę i doprowadza ją do wrzenia, wytwa- 
rzając parę wodną. Z%pomocą specyalnych przewo 
dów parę tę przeprowadza się następnie do maszyny 
parowej, która uzyskuje w ten sposób popęd za bar- 
dzo tanie pieniądze. 


Nowe wykopaliska w Pompei: Odkopana ulica de Attondanda w bardzo dobrym stanie 


Słońce jako motor. 


Wśród wielu wynalazków, które prowadzą na 
przód zdobycze techniki, wielkie znaczenie mają ta- 
kie odkrycia, które dążą do zmniejszenia sił robo- 
czych, celem wytworzenia energii pracy. Jeden 
z uczonych angielskich wystąpił niedawno z proje- 
ktem, aby nie wydobywać z ziemi węgla, ale palić 
go pod ziemią, a tylko gaz węglowy odprowadzać 
na powierzchnię rurami i tu zamieniać w energię 
pracy. 

Obecnie w Ameryce znalazł się inny wynalazca, 
inżynier Frank Shumann który postanowił zużytkować 
do celów motorycznych ciepło promieni słońca. Zbu- 


Ulepszenia pocztowe w Anglii: Automat do wybijania 
ną listach stempli zamiast marek pocztowych. 


Ma się rozumieć fabryka może pracować tylko 
w dni, kiedy słońce świeci, a także słońce zimowe 
nie posiada w swych promieniach dość ciepła do 
ogrzania wody. 

O ile więc wynalazek teoretycznie jest ważny 
i jako odkrycie bardzo ciekawy, o tyle praktycznie 
ma bardzo ograniczone zastosowanie. 

Illustracya nasza przedstawia urządzenie takiej 
fabryki poruszanej za pomocą promieni słonecznych. 


dzkoła rzemiosł budowlanych w Jarosławiu. 


Jednym z koniecznych warunków podniesienia 
przemysłu i rękodzieł w naszym kraju jest niewąt- 
pliwie przygotowanie należycie wyszkolonych sił 
fachowych. To też powstanie każdej szkoły fachowej 
u nas należy powitać jako nową placówkę uprzemy- 
słowienia naszego kraju. Jedną z takich placówek 


Nr. 15 


założeno jesienią roku ubiegłego w Jarosławiu. Mia- 
nowicie staraniem gminy miasta, a przedewszyst- 
kiem jej burmistrza dra Adolfa Dietziusa powstała 
tam Szkoła rzemiosł budowlanych. W szkole tej zo- 
stał otwarty w tym roku trzyletni oddział murar- 
ski, nadto w przyszłych łatach szkoła ta składać się 
ma z oddziału ciesielskiego, kamieniarskiego i stu- 
dniarskiego, a są także starania © atworzenie oddziału 
ślusarskiego. Na razie ma szkoła umieszczenie w real- 
ności p. Hirta, w tym celu przez gminę wynajętej, 
na przyszły zaś rok mieścić się już będzie we własnym 
gmachu, wybudowanym według planów i pod kie- 
runkiem p. architekta Jana Stobieckiego, kosztem 
Wydziału krajowego i gminy miasta Jarosławia. 
Dyrektorem szkoły jest radca budownictwa p. Łu- 
cyan Ba:ker, poprzednio inspektor szkół przemysło- 
wych uzupełniających, w skład grona nauczyciel- 
skiego wchodzą pp. Ambroży Knobloch, profesoro- 
wie gimnazyalni Wiktor Romański i Leon Sonntag, 
oraz prof. szkoły realnej p. Józef Kaniak. 

W niedzielę dnia 31 marca b. r. nastąpiło uro- 
czyste zakończenie 1-go kursu na oddziale dla mu- 
rarzy, nauka bowiem na tym oddziale trwa tylko 
pięć miesięcy, od 1 listopada do końca marca, w inne 
bowiem miesiące roku uczniowie kształcą się pra- 
ktycznie, pracując na budowach. S 

Po nabożeństwie uroczystem we farze zebrali się 
pierwsi frekwentanci szkoły w sali wykładowej, 
gdzie do nich przemówił dyrektor p. Bäcker i go- 
spodarz klasy p. Knobloch, poczem rozdano frekwen- 
tantom świadectwa. Na 11 frekwentantów 3 ukoń- 
czyło pierwszy kurs nauki z postępem celującym, 
pozostali wszyscy otrzymali świadectwa, uprawnia- 
jące ich do przejścia na kurs drugi, rozpoczynający 
się w jesieni. 


- 


Ulepszenia pocztowe w Anglii. 


Dla zbieraczy marek pocztowych rozpoczną się 
wnet smutne czasy. Udoskonalenia pocztowe dążą 
obecnie do tego, aby usunąć zupełnie potrzebę uży- 
wania marek pocztowych. Okazują się one bowiem 
o tyle niepraktyczne, że stemplowanie ich w urzę- 
dach pocztowych zajmuje dużo czasu i opóźnia zna- 
cznie ekspedycyę poczty. 

Główny urząd pocztowy w Londynie wprowa- 
dził już na próbę pierwszy automat, który ma za- 
stąpić nalepianie marek pocztowych. Automat jest 
w ten sposób urządzony, że po wrzuceniu monety 
wsuwa się list w odpowiedni otwór i za pociśnię- 
ciem sprężyny aparat automatycznie wyciska na ko- 
percie napis „poczta opłacona”, przez co list jest 
już ofrankowany. 

Ma się rozumieć, automat taki stempluje tylko 
listy, wymagające normalnej opłaty. 

W każdym razie usunięcie potrzeby nalepiania 
marek pocztowych uprości znacznie manipulacyę po- 
cztową i przyspieszy szybkość poczty. 

Illustracya nasza przedstawia nowo wynaleziony 
automat. 


Nowe wykopaliska w Pompei: Świeżo odkopany fragment balkonu II, piętra, Pod spodem sklepy z zachowanymi 
dobrze szyldzmi, 
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Jerzy Spitzmuller i Armand Le Gay. 


FARRTAAM MUNI 


Tłum. z francuskiego. 


Z lewej strony wznosiła się fabryka powozów 
z olbrzymim, trójkątnym, oszklonym dachem. Mur, 
otaczający fabrykę, graniczył z ogródkiem tajemni- 
czego domu. Z prawej strony znajdował się duży 
garage automobilowy, rodzaj olbrzymiej, drewnianej 
szopy. Jedno spojrzenie wystarczało dla przekonania 
się, że ciało barona nie mogło być przeniesione ani 
przez teren fabryczny, ani przez garage. To też 
ajent nie zatrzymywał się tu dłużej i zoryentowaw- 
szy się szybko, okrążył garage i wszedł na ulicę 
de la Santé. Róg tej ulicy z bulwarem Augusta 
Blanqui zajmował dom ubogich, założony przez ba- 
rona du Collet, który o kilka kroków stąd zginął 
tragiczną śmiercią. Inspektor Staub nie miał żadnych 
wątpliwości, że barona zamordowano. 

Wśród ogromnego parku, na czworoboku, utwo- 
rzonym przez bulwar Blarqui, ulice de la Santé, 
Broca i de la Glacière, wznosiły się zabudowania 
domu dla ubogich, nowo założonego, wspaniale urzą- 
dzonego, z pawilonami dla chorób zakaźnych i la- 
boratoryum, którego dyrektorem był dr. Vanesco, 
jeden z najsławniejszych lekarzy Paryża. Zakład oto- 
czony był murem i wspaniałą kratą z kutego żelaza. 

Doszedłszy do ulicy Humboldta, Staub skręcił 
znowu i przeszedłszy kilkanaście kroków, zauważył, 
że garage tu się kończy, ustępując miejsca parowemu 
tartakowi. Z drugiej strony ulicy wznosiły się po 
tężne mury więzienia de la Santé. Między tartakiem 
i warsztatem mechanicznym ciągnął się nizki mur 
z żelazną kratą w kształcie włóczni. W głębi, za 
kratą, widać było niewielki pawilon, pokryty czer- 
woną dachówką. Do niego właśnie zmierzał Staub. 

Na odgłos dzwonka drzwi się otworzyły i uka- 
zała się w nich twarzyczka dziewczynki od siedmiu 
do ośmiu lat. 

Staub uchylił kapelusza i zapytał najsłodszym 
głosem, na jaki go było stać: 

— Czy twój tatuś jest w domu, maleńka ? Chciał- 
bym się z nim widzieć... 

Ale dziecko, wystraszone, zamknęło szybko drzwi, 
krzycząc piskliwym głosikiem : 

— Ich verslehe nicht! 

— Ha... nm... — tmuknął Staub z lekkim uśmie- 
chem — niemiecki dom... Coraz lepiej... Zresztą mo- 
żna się było tego spodziewać. 

I po raz drugi nacisnął guzik dzwonka. 

{Tym razem w oknie pierwszego piętra ukazała 
się głowa mężczyzny. 

Obrzuciwszy szybkiem spojrzeniem ajenta, męż- 
czyzna zapytał ze złością, ostrym głosem z silnym 
niemieckim akcentem : 

— (zego pan sobie życzy ? 

— (Chciałbym pomówić z panem — odparł Staub 
czystą niemczyzną z najbardziej ujmującym uśmie- 
chem. 

Pragnął usposobić jak najlepiej tego jegomościa 
o twarzy buldoga, którego niebieskie oczy nie były 
zresztą pozbawione intelligencyi. Dodał więc głosem 
jak miód słodkim: 

— (zy zechce mi pan wyświadczyć łaskę i wpu- 
ścić do domu? 

Niemiec nie zdawał się być wcale wzruszonym 
grzecznością ani dźwiękiem rodowitego języka. Za- 
chowując wyraz twarzy odporny i niedowierzający, 
odparł niezadowolonym tonem : 

: — Jeżeli w sprawie ubezpieczenia, to niepotrze- 
ne... 

Staub zaprzeczył gestem. 

— W takim razie, po co? 

— Proszę mi pozwolić wejść, a wyjaśnię panu, 
o co mi chodzi. Sprawa jest zanadto poważna, żeby 
mówić o niej na ulicy, 

Ajent powiedział to tak przekonywującym gło- 
sem, że Niemiec ustąpił. Zamknął szybko okno 
i w parę „chwil później jego twarz z niedowierza- 
jącem spojrzeniem ukazała się w otwartych drzwiach 
pawilonu. Obejrzawszy jeszcze raz Stauba od stóp 
do głów — wprowadził go do niewielkiej jadalni. 
Wejście ich wypłoszyło z pokoju cztery dziewczynki 
w różnym wieku. 

— Pańskie dzieci? — zapytał Staub. 

— Tak... moje córki... — odparł Niemiec. — 
Zdaje mi się jednak, że pan nie po to tu przyszedł, 
żeby mówić o moich dzieciach... Przedewszystkiem, 
kim pan jesteś ? Ja się nazywam Leymann... Karol 
Otto Leymann, urodziłem się w Brandenburgu, 
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w Prusach jestem paryskim korespondentem gazety 
Koelnisches Volksblatt.. Na pana kolej! 

— A ja — odpart Staub, czując, że musi od- 
kryć swe karty, żeby zapewnić sobie powodzenie — 
ja nazywam się Franciszek Staub i jestem detekty- 
wem. 

— Detektywem |! — krzyknął Leymann zrywa 
jąc się. 

— Do pańskich usług! — ciągnął ajent, zado- 
wolony z efektu, jaki wywołało jego oznajmienie. 
Należę do drugiej brygady s'użby bezpieczeństwa. 

— Moje papiery są w porządku, nie mam ża- 
dnych zatargów z policyą — zawołał Niemiec, może 
zbyt żywo. 

— To też — odparł Staub z uspokajającym ge- 
stem — to też nie to jest celem mojej wizyty. 

— W takim razie — zapytał Leymann z lek- 
kim niepokojem — czego pan sobie właściwie ży- 
czy ? 

— Wyjaśnię to w paru słowach: w domu, znaj- 
dującym się z tyłu za pańskim ogrodem popełniono 
ubiegłej nocy zbrodnię, towarzyszyły temu okoli- 
czności tego rodzaju, iż niepodobna, żeby pan cze- 
gokolwiek nie zauważył. 

. Mówiąc to, Staub patrzył przenikliwie w oczy 
Niemcowi, przypuszczając, że dostrzeże w nich zmie- 
szanie. 

Ale nadzieja omyliła go. 

— Zbrodnia |.. — powtórzył Leymann, nie od- 
powiadając na pytanie. 

I jakby chcąc się uwolnić od denerwujących go 
spojrzeń ajenta — począł przechadzać się po pokoju. 

— Więc czegóż pan odemnie żąda? — zapytał 
wzruszając ramionami. 

— (Chcę tylko, żeby mi pan powiedział, co pan 
wie... Powtarzam — niepodobna, żeby pan nic nie 
zauważył. 

— Nie rozumiem! Jakże mam wiedzieć, co się 
działo w domu oddalonym o pięćdziesiąt metrów 
od mego mieszkania, szczelnie na noc zamkniętego ? 

— Ale mógł pan słyszeć lub widzieć, co się 
rk w pańskim ogrodzie, pod oknami pańskiego 
omu. 

— W moim ogrodzie? pod mojemi oknami ? — 
krzyknął Niemiec z przerażeniem. 

— Bez wątpienia — gdyż tędy właśnie prze- 
nosił morderca ciało swej ofiary, przebywszy z niem 
mur graniczny. 

— W jaki sposób pan się o tem dowiedział ?... 

— O, to bardzo proste — odparł Staub z uśmie- 
chem. Ja... 

Nie czekając na wyjaśnienie — ku wielkiemu 
zdziwieniu ajenta Niemiec podszedł do drzwi otwo- 
rzył je i krzyknął: 

— Elza! Liza! Truda! Hilda! Greta! chodźcie 
tu! — Korowód kobiet wszedł natychmiast do pokoju. 
Na przedzie kroczyła pani Leymann, nizka okrągła 
osóbka, która kiedyś musiała być piękną, twarz 
miała sympatyczną, chociaż szpeciły ją od czasu do 
czasu lekkie nerwowe drgawki. Za nią szły cztery 
córki według wzrostu, wszystkie jasne blondynki 
w wieku od piętnastu do ośmiu lat. 

— Elzo! — rzekł Leymann — ten pan jest de- 
tektywem... Pani Leymann krzyknęła lekko z prze- 
rażenia — okrzyk ten powtórzyły panienki, jak echo. 

— Tak — jest detektywem — ciągnął Nie- 
miec — i twierdzi, że w domu naszych sąsiadów 
na bulwarze popełniono zbrodnię i że zbrodniarz 
przeniósł ciało przez nasz ogród! 

— Przez nasz ogród! — krzyknęła pani Ley- 
mann, wznosząc ręce ku niebu i blednąc gwałto- 
wnie. 

— Jeżeli pani mi pozwoli — pośpieszył wtrącić 
się Staub z eleganckim ukłonem — to przedstawię 
dowody, że tak się stało. 

— I gdzież pan znajdzie dowody ? — zapytał 
Leymann nawpół niedowierzająco, nawpół ironicznie. 

— Ależ w pańskim ogrodzie właśnie... 

— Ach tak? Jestem bardzo ciekawy... 

— Jeżeli pan sobie życzy — mogę je zaraz 
wskazać. 

— (Chodźmy do ogrodu — zawołał Niemiec, 
otwierając drzwi — ze nim wyszli wszyscy. 

Ogród Leymannów był niewielki. W środku 
znajdował się owalny klomb z kwitnącymi chryzan- 
temami, klomb otaczały dwie aleje wysypane drob- 
nym piaskiem; — dookoła murów biegły grzędy, 
w których kwitły rododendrony i begonie. Przed 
pawilonem znajdowała się pompa i buda dla psa. 

Kiedy cała rodzina Leymannów znalazła się w ogro- 
dzie, Staub wziął pod rękę Niemca, bardzo podnie- 
conego i wskazując mu ślady stóp na piasku, zapy- 
tał go nagle: 

— Czy to są ślady pańskich nóg? 

— Bez wątpienia — odparł żywo Leymann. 

— Ja sądzę przeciwnie. 


11 


— Dlaczego? Spojrzyj pan na moją nogę, nie 
jest maleńka, co? 

I dodał, wskazując mniejszy ślad : 

— ..A oto jest ślad nogi żony. 

— Sądzi pan? — zapytał powątpiewająco Staub. 

— Do dyabła! — krzyknął Niemiec. — Zaraz 
pana przekonam. 

I odwróciwszy się, postawił stopę na odcisku. 
Ale śladu nie przykrył, stopa jego była znacznie 
mniejsza od stopy przypuszczalnego mordercy. 

— To dziwne! — rzekł, skrobiąc się w głowę, 
w najwyższem zakłopotaniu. 

— No, a teraz ty, Elzo! — dodał po chwili. 

Tym razem odcisk był mniejszy i stopa pani 
Leymann pokryła go zupełnie. 

— No i cóż pan na to? — zapytał Staub 


z tryumfem. 

— Niech mnie dyabli porwą, jeżeli rozumiem 
cokolwiek! — mruknął Leymann. — Widocznie 
było, jak pan mówi, ktoś przechodził wczoraj przez 
nasz ogród. 

— Powtarzam to panu od godziny blizko. 

— A jednakże, nie... — przerwał Niemiec. — 


To niemożliwe. Sznaps, mój pies, często szczeka bez 
powodu, ale gdyby ktoś obcy ukazał się w ogro- 
dzie, narobiłby takiego piekielnego hałasu, że po- 
budziłby nie tylko nas, ale wszystkich sąsiadów. 

— łdzież jest ten pies? — zapytał go żywo 
Staub, uderzonym tym szczegółem. 

— Rzeczywiście — odezwała się pani Leymann — 
gdzie jest Sznaps, nie widać go od rana. 

— Pewno śpi w budzie, leniuch — odparł Ley- 
mann i począł wołać: „Sznaps! Sznaps! Sznapsik | 
Chodź tn! Sznapsik | 

Sznaps nie pokazywał się. Pani Leymann zwró- 
ciła się do najmłodszej córki: 

— Wyprowadź go z budy, Greto. Może się boi. 

Dziewczynka schyliła się i włożyła rękę do budy. 
Po chwili krzyknęła: 

— Nie mogę, mamo! Jest bardzo ciężki i nie 
chce się ruszyć. 

— Poczekaj! — zawołał Leymann, podchodząc. 
Odsunął córkę i sam włożył rękę, chcąc uchwycić 
psa za obrożę. Ale w tej chwili zakląt straszliwie. 
Biedne zwierzę było już zimne. Leżało martwe z wy- 
wieszonym językiem i szklistemi oczami, 

—- Oto dlaczego — rzucił Staub spokojnie — 
oto dlaczego pies państwa nie szczekał. Struto go. 

— Ma pan słuszność — rzekł Leymann, pod- 
nosząc głowę. — Ale w jakim celu? 

— O której godzinie położyli się państwo wczo- 
raj? — zapytał Staub, nie odpowiadając na pytanie. 

— Mogę panu powiedzieć dokładnie — rzekła 
Niemka — gdyż gasząc lampę, słyszałam, jak na 
wieży kościelnej biła dziesiąta, 

— — Dobrze. A o której zwykle państwo się 
kładą ? 

— Zawsze o dziesiątej. Prowadzimy bardzo re- 
gularne życie. Z ostatniem uderzeniem dziesiątej, 
wszystkie światła w domu gasną. 

, — Doskonale. W taki sposób sąsiedzi państwa 
wiedzą o tem, że po dziesiątej można spokojnie 
przechodzić przez ogród. Jedyną przeszkodą w tego 
rodzaju przedsięwzięciach był pies. Więc go struto. 
To bardzo proste. 


— Biedne psiskol.. — odezwały się z żalem 
panienki. 

— Widzę... widzę... — mruknął ich ojciec — 
że dowodów jest coraz więcej. Więc pan istotnie 
przypuszcza... 


— Przypuszczam, że prawie niemożliwem jest 
żeby państwo nic nie słyszeli — odparł Staub, pa- 
trząc na Niemca przenikliwie. 

Ajent trzymał się swego podejrzenia, że ci lu- 
dzie grają komedyę. Ale nie mógł zdobyć żadnego 
dowodu: czy Niemiec doskonale utrzymywał się 
w roli, czy też mówił zupełnie szczerze, dość, że 
odpowiedział spokojnym i naturalnym tonem. 

— Proszę pana, kładę się do łóżka, żeby spać. 
To taż zasypiam odrazu i śpię bardzo mocno. Można 
mi strzelać nad głową, a nie obudzę się. 

— Ja także — wtrąciła się pani Leymann. — 
Mam kamienny sen... Jednakże... zdaje się, tak, zdaje 
mi się, że słyszałam turkot automobilu, który za- 
trzymał się koło naszego domu i po chwili od- 
jechał. 

— Automobil? — krzyknął ajent, otwierając 
szeroko oczy. — Czy pani jest tego pewna? 

— Musiało ci się śnić — mruknął Niemiec. — 
Automobile rzadko bywają na naszej ulicy. 

= Jednakże to jest możliwe — odparła żywo 
pani Leymann. 

— O której to gadzinie mogło być? — zapy- 
tał Staub, pragnąc jasnej odpówiajzi » 4 
. — Może o pierwszej, może o drugiej, ale rów- 
nie dobrze mogło być i o jedenastej — odparła 


12 


Niemka wzruszając ramionami. — Pan rozumie, że 
kiedy się śpi... 

— Powiedz najlepiej odrazu, że nie wiesz — 
przerwał jej mąż z rozdrażnieniem. 

— Nic z nich nie wyciągnę — pomyślał Staub.— 
A jednak automobill Toby wiele rzeczy wyjaśniło. 
Odezwał się głośno : 

— Może pani sobie przypomni... To jest bar- 
dzo ważne. Jeżeli rzeczywiście ubiegłej nocy auto- 
mobil zatrzymywał się przed domem państwa, to 
może bardzo dopomódz do śledztwa... Z drugiej strony 
można przypuścić, że przez sen mogfi państwo nie 
słyszeć kroków w ogrodzie. Zwłaszcza, że ci ludzie 
musieli iść bardzo ostrożnie. Co pan o tem sądzi? 

— Jestem pańskiego zdania — odparł Niemiec, 
zamieniając z żoną szybkie spojrzenie. 

— Proszę uważać teraz! — rzekł Staub, zau- 
ważywszy to spojrzenie. — Proszę uważać. Jeżeli 
przypuszczenie o automobilu nie sprawdzi się, mu- 
simy powrócić znowu do śladów. Otóż ślady te 
kończą się przed drzwiami domu państwa, w takim 
razie można powiedzieć, że morderca wszedł do pań- 
stwa wraz z wspólniczką i ciałem ofia- 
ry. W jaki sposób przekonacie mnie 
a że nie jesteście wspólnika- 
mi 

— Wspólnikami l... my l... wspól- 
nikami zbrodni!... — krzyknęli jedno- 
cześnie państwo Leymann, blednąc 
śmiertelnie, ale nie tracąc głowy pod 
strasznym zarzutem. 

Leymann uspokoił się natychmiast 
i podczas, gdy jego żona całowała 
wystraszone tą sceną córeczki, i Za- 
czerwieniony z oburzenia, powiedział: 

— Niech pan zrewiduje dom |... 

Staub poczuł, że zaszedł za daleko. 

— Zrobimy lepiej — odparł — 
jeżeli zbadamy dokładnie, gdzie koń- 
czą się Ślady, które zdają się urywać 
koło drzwi domu. 

— Bandyci! — krzyknął Ley- 
mann nieznanym mordercom. 

Ale Staub nie słuchając go, wszedł 
już w pokryte daszkiem wąskie przej- 
ście między domem i murem. Przej- 
ście to łączyło frontowy ogródek z in- 
nym, znajdującym się za pawilonem. 

Zrobiwszy kilka kroków, Suaub 
wydał lekki okrzyk i szybko schylił 
się. 

— Byłem tego pewny — rzekł, 
zwracając się do Leymannów, którzy 
szli za nim. — To był fałszywy ślad. 
Mordercy okrążyli dom, stąpając po 
kamiennych płytach, przez co straci- 
liśmy ślad i prześzli tędy. Teraz dzie- 
cko odgadnie resztę. 

Mówiąc to, ajent szedł za śladami, 
które prowadziły wprost do furtki. 
Tu zatrzymał się i zapytał: 

— (zy ta furtka zamyka się na 
noc? 

— Tylko na klamkę. 

— Doskonale. 

Jednocześnie począł poruszać furt- 
A z początku powoli, później prę- 

zej. 

Furtka obracała się na zawiasach 
bez szelestu. Staub zdawał się być 
mocno zadowolony. Wyszedł na ulicę 
i przyjrzał się uważnie brukowi. Natychmiast do- 
strzegł dwie czarne, tłuste plamy o parę kroków 
od furtki. 

— Nie śniło się pani — zwrócił się do Niemki — 
rzeczywiście był tu w nocy automobil. 


— A widzisz! mówiłam! — odparła pani Ley- 
mann, patrząc na męża. Ale ty mi nigdy nie chcesz 
wierzyć. 


Niemiec wzruszył lekko ramionami, jakby chciał 
powiedzieć: „Czyż można wierzyć wszystkiemu, co 
mówią kobiety !“ 

— Teraz — odezwał się Staub — wiem już 
wszystko. Pozostaje mi więc tylko podziękować 
państwu i przeprosić za kłopot. 

Chciał już odejść, gdy nagle zatrzymał się. 

— Przepraszam, chcę zadać państwu jeszcze je- 
dno pytanie, mające dla mnie pewne znaczenie 

— Niech pan pyta — rzekli państwo Leymam, 
którzy poczęli już swobodniej oddychać widząc, że 
straszny gość odchodzi. 

— A więc, czy państwo znają mieszkańców tego 
domu za murem? 

— Nie mogę powiedzieć, że ich znam — odparł 
Niemiec — bo nigdy z niemi nie rozmawiałem. Ale 
znam ich z widzenia... 
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"— Więc jest ich tam kilku? 
[£— Naturalnie. 

— Przypuszczałem, że mieszka tam tylko jedna 
kobieta. 

— Zwykle, tak. Ale od czasu do czasu przycho- 
dzą tam inni, którzy, zdaje się, mają w tym domu 
swoje pied-a terre. 

— Jak wyglądają ci inzi. 

— Mężczyzna z rudemi włosami i brodą, bar- 
dzo wysokiego wzrostu, o ile mogłem zauważyć 
zdaleka. 

— Hm... hm... — mruknął ajent. 

— I kobieta, młoda dama, brunetka... smukła. 

— Z wielkiemi niebieskiemi oczami?... 

— Nie... raczej zielonemi... Mówi po niemiecku... 

— Mówi po niemiecku? — krzyknął Staub. — 
Czy jest pan tego pewny? 

— (zy jestem pewny? Do kroćset, ten szcze- 
gół właśnie zwrócił moją uwagę. Przytem, moja 
żona słyszała również... 

— To ona, bezwątpienia | — rzekł ajent uszczę- 
śliwiony z takiego wyniku swych badań. -— A czy 


— Niech mnie dyabli porwą jeżeli rozumiem cokolwiek 


nie mogliby mi państwo powiedzieć, czy ta młoda 
dama była tam wczoraj ? 

— I owszem, była razem z rudym mężczyzną. 
Widziałem ich w jednym z pokojów już popołudniu. 
Okno było otwarte i zauważyłem, że rozmawiali 
z ożywieniem. W pewnej chwili mężczyzna wyko- 
nał ruch, jak gdyby coś Ściskał w palcach, lub ko- 
goś dusił. W tej chwili kobieta zobaczyła mnie 
i zamknęła okno... Później już ich nie widziałem. 

— Musieli tam być na obiedzie — dodała pani 
Leymann — gdyż, robiąc sprawunki spotkałam w skle- 
pie kolonialnym na placu Denfert Rochereau ich go- 
spodynię, robiącą duże zakupy... 

— Ich gospodynię?.. — przerwał żywo Staub. 

— Tak, ich klucznicę, jeżeli pan woli, ona za- 
łatwia wszystkie sprawunki i prowadzi całe gospo- 
darstwo, oni tam zresztą bywają dosyć rzadko. 

Ponieważ ajent zdawał się być bardzo zdziwio- 
nym, Niemka dodała: 

— 0! znam ją doskonale. Nazywa się pani 
Jude, bardzo łatwo ją poznać po dużem pasmie si- 
wych włosów pośrodku głowy. 

— Dziękuję pani bardzo — przerwał Staub po- 
tok wymowy pani Leymann. — Czy państwo go- 
towi są powtórzyć to wszystko sędziemu śledczemu ? 
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Mąż i żona spojrzeli na siebie niespokojnie, oka- 
zując wyraźną niechęć do wchodzenia w stosunki 
z policyą i sądem. 

— Niech się państwo niczego nie obawiają — 
dodał pośpiesznie ajent. — Nie narazi to was na 
żadne przykrości. Przyznaję, że wchodząc tu, mia- 
łem bardzo silne podejrzenia, teraz jednak znikły 
one zupełnie. Więc zgoda, nieprawdaż? Wezwą pań- 
stwa jako Świedków, i państwo powtórzą co do 
słowa to wszystko, co mnie teraz powiedzieliście | 

Uścisnąwszy małżeństwu dłonie, Staub pośpie- 
sznie wyszedł. 

W pięć minut później, połączywszy się ze swym 
towarzyszem i Stefanem wsadził przemocą do auto- 
mobilu panią Jude, nie zważając na jej zaprzecze- 
nia i rozpacz. Jadąc szybko do dyrekcyi połicyi 
Siaub winszował sobie dobrego węchu, z jakim po- 
prowadził badania. Wypadało z tego, że, przede- 
wszystkiem pani Jude kłamała z miesłychaną bez- 
czelnością, i następnie nie ulegało już wątpliwości, 
że zniknięcie barona du Collet, było nową zbrodnią 
Fabrykanta mumii. 

Z opisu, jaki dali Niemcy, Staub 
poznał odrazu rudego olbrzyma i mło- 
dą brunetkę o zielonych oczach. O tej 
parze słyszało się zawsze po każdej 
zbrodni, dokonanej przez nie dającego 
się schwytać opryszka. 


ROZDZIAŁ VI, 
Młody lekarz. 


Od rana Barsac, sławny reporter, 
którego znał cały Paryż, żdzierał buty, 
pragnąc zebrać materyał do artykułu 
o tajemniczem zniknięciu, które zaj- 
mowało wszystkie umysły. Ale nie 
miał szczęścia. W dyrekcyi policyi 
odmówiono mu stanowczo wszelkich 
wyjaśnień. Udał się na ulicę świętego 
Jakóba, pragnąc opisać przynajmniej 
wnętrze tajemniczego domu, ale po- 
leya nie wpuściła go. W pałacu ba- 
rona na Polach Elzejskich odźwierny 
oznajmił mu, że baronowa odbywa 
naradę i nie chce się z nikim widzieć. 
W końcu udał się na plac Vendóme 
do banku, założonego przez ojca ba- 
rona. Znał dyrektora banku, pana 
Larcquebron, spodziewał się więc za- 
sięgnąć u niego informacyi. Ale po- 
mimo wczesnej godziny w obszernej 
poczekalni dyrekcyi było mnóstwo lu- 
dzi, oczekujących na przyjęcie, pod- 
nieconych, rozprawiających z ożywie- 
niem o wypadku. Barsac zrozumiał 
odrazu, że nie doczeka się swej ko- 
lei. Zrozpaczony tem uporczy wem nie- 
powodzeniem, nieszczęsny reporter 
wyszedł z poczekalni. Na schodach. 
idąc ze spuszczoną głową, potrącił ja- 
kiegoś jegomościa, który poznawszy 
go, krzyknął z radością. 

— A! Barsac! Jak się pan mie- 
wa? 

— Zle, doktorze, bardzo źle — 
odparł reporter z miną na wpół ko- 
miczną na wpół rozpaczliwą. 

Doktor Aleksander Vanesco, Ru- 
mun z pochodzenia, jeden z najmłod- 
szych lekarzy wyższego paryskiego 
świata, który obchodził się z nim jak z rozpieszczo- 
nem dzieckiem, był mężczyzną trzydziestoletnim, wy- 
sokiego wzrostu, smukłym i zgrabnym, ubranym 
z wytworną elegancyą. Przy powierzchowności sa- 
lonowca posiadał on ciało o stalowych muskułach, 
wygimnastykowane, sprężyste, zahartowane w spor- 
tach wszelkiego rodzaju. Wszystko dyszało w nim 
siłą, energią, postanowieniem. Wzrok, którego dzi- 
wny blask trudno było znieść, wyrażał zuchwałą 
odwagę. Twarde jego rysy twarzy zmiękczał czaru- 
jący uśmiech, pełen nieskończonej słodyczy. Dzięki 
temu sprawiał wrażenie bardzo sympatyczne. 

— Zdaje mi się — rzekł doktor Vanesco, pa- 
trząc z uśmiechem na Barsaca — że panu się dziś 
nie powiodło. Widać to z pańskiej twarzy, mój 
drogi reporterze! Niech się pan przyzna! 

—- Ba! mówiąc poprostu straciłem cały ranek — 
odparł Barsac z przygnębieniem. — Niech pan 
sobie wyobrazi... I opowiedział doktorowi o całym 
szeregu swych niepowodzeń. Nie zdobył materyału 
na trzy wiersze. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Polityczne morderstwo. 


Walka, tocząca się między Włochami i Turcyą, 
zaczyna szerok'em echem rozlegać się także po mo- 
rzu Sródziemnem. Wyspy morza Egejskiego, two- 


Polityczne morderstwo : Andrzej Kopassis, książę wyspy 
Samos, zamordowany przez greckiego rewolucyonistę 


rzącego część morza Sródziemnego między Grecyą, 
a wybrzeżami Azyi Mniejszej, mają w najbliższym 
czasie stanowić nowy teren operacyi wojennych wło- 
skich. Są one zamieszkałe przez ludność grecką i tu- 
recką i w znacznej części podlegają zwierzchnictwu 
tureckiemu. O ile ludność turecka z obawą oczekuje 
włoskich ataków, o tyle ludność grecka z chęcią 
widziałaby fakt zajęcia wysp przez Włochów. 

Na tle tego nastroju rozegrał się ostatni krwawy 
dramat na wyspie Samos, którego ofiarą padł książe 
Samosu Andrzej Kopassis. Wyspa Samos od r. 1832 
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znajduje się pod władzą turecką. Rządy sprawuje 
nad nią książę, mianowany przez Wysoką Portę. 
W r. 1908 został zarządcą Samosu książe Kopassis, 
który zaprowadził na wyspie ład i ukrócił trochę 
prawa ludności greckiej. Aby tem spokojniej módz 


lä 


znać i po uwięzieniu Varidosa. Mianowicie w kilka 
dni po zamachu spisko vcy spalili doszczętnie pałac, 
który posiadał książe Simosu w Konstantynopolu. 

Książe Kopassts ożeniony był z Wiedenką, córką 
byłego gen. konsula austryackiego w Konstantyno- 


Śnieżyce w kwietniu: Lwów podczas świąt wielkanocnych. ¿Do art na str. 2). 


rządy sprawować, sprowadził na wyspę oddział woj- 
ska tureckiego, przez to jednak oburzył na siebie 
ludność grecką. Wyrazem tego właśnie oburzenia 
był zamach na księcia. Zamachu dokonał Grek Sta- 
wro Varidos w stolicy Samosu Vathy, w chwili, kiedy 
książe powracał z kościoła do pałacu. Morderca 
strzelił do księcia pięć razy z rewolweru. Trzy kule 
trafiły i zraniły księcia tak ciężko, iż na drugi dzień 
życie zakończył. Sprawcę zamachu policya turecka 
aresztowała, ale niewątpliwie działał on z ramienia 
szeroko rozgałęzionego spisku, który dał o sobie 
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(Fot. M. Miinz, Lwów). 


polu hr. Chiari'ego, a siostrą wiceadmirała austryac- 
kiego. Małżeństwo to było bezdzietne. 

Następcą ks. Kopassisa na Samos został wali 
Trebisontu, Peglery. Jest on z pochodzenia Gre- 
kiem, a rząd turecki ma zamiar w ten sposób zje- 
doać sobie znowu ludność grecką wyspy. Wobec 
rozpocząć się mającej akcyi Włochów na morzu 
Egeiskiem, jest to sprawa bardzo ważna. 

Iilustracya nasza przedstawia podobiznę zabitego 
księcia. 


Pociąg w rzece: Przewrócone wagony pociągu ekspressowego, kursującego pomiędzy New-Yorkiem a Chicago, na lodzie rzeki Hndson. 
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter 


Hronika tygodniowa. 


Swięta, święta i po Świętach. 

Aniśmy się oglądnęli, wracamy do szarzyzny co- 
dziennego życia, z tem przecież miłem przeświad- 
czeniem, iż chyba teraz poprawi się pogoda, która 
przez ostatnie dni wielkiego tygodnia i początek 
świąt dała nam się porządnie we znaki. 

Nikt nie chciał wierzyć przepowiedniom górali, 
iż na Wielkanoc będziemy mieć śnieg, tymczasem 
pokazało się, że są z nich meteorologowie lepsi, niż 
nawet kwalifikowani. 

A nie był to zwyczajny śnieg, ale prawdziwa 
śnieżyca w całem tego słowa znaczeniu, połączona 
z gwałtownym huraganem, jednem słowem aura, 
o której się powiada: dyabeł się żeni. 

We wschodniej Galicyi gwałtowna burza wy- 
rządziła ogromne szkody 1 stała się przyczyną kilku 
katastrof, Lwów przez dwa dni był odcięty od re- 
szty Europy. W Krakowie skończyło się, dzięki 
Bogu, na przewróceniu kilku parkanów, zdarciu bla- 
chy z kilku dachów i wyrwaniu na plantacyach 
kilku drzew z korzeniami. Pogoda tego rodzaju przy- 
czyniła się natomiast do ożywienia ruchu Świętal- 
nego w zaciszu domowego ogniska (ieśli tak wolno 
mi się wyrazić) i podniesienia nastroju, przeciętny 
bowiem obywatel nie pokazywał nawet nosa na 
świat, ale na łonie rodziny spożywał w spokoju 
i skupieniu ducha dary Boże, skrapiając je obficie 
sokiem jagód winnych luv wyciągiem «4 chmielu. 
Przyczyniło się to po części i do wydatniejszego, 
niż po inne lata, poparcia przemysłu krajowego. 
każdy bowiem, przeczuwając szarugę, zaopatrywał 
się w większą ilość rozmaitych płynów „rozwese 
lających*. 

Skoro wilgoć na polu, niech będzie wilgoć i w żo- 
łądkach. 

Biuro statystyczne nia opracowało jeszcze wy- 
kazu spożytych w tym czasie specyałów, będzie on 
w każdym razie wcale poważny, co znów świadczy 
o dobrobycie społeczeństwa i przesadzie w narze 
kaniu na ciężkie czasy. Natomiast poświąteczny 
ruch w aptekach był słabszy niż zazwyczaj, tłuma- 
czymy sobie zaś ten objaw podrożeniem leków, więc 
między innymi i oleju rycynowego. 

Ofizyalnych przyjęć było stosunzowo mało, na- 
wet krakowska demokracya, aczkolwiek po skonso 
lidowaniu wzmocniona należycie, nie urządziła tra- 
dycyinego święconego, tłumacząc się drożyzną jajek. 

Jako prawowierny Krakowianin wybrałem się 
naturalnie w drugi dzień świąt z całą rodziną na 
Emaus. Ruch kolosalny, do ożywienia jego przy- 
czyniają się kwestujące panie. Co pięć kroków na- 
potykam na trzęsącą puszką filantropkę, wydzieram 
więc w bok, aby i tutaj natrafić na drugą, nieopo 
dal i na trzecią. Pogoda dopisała, zabawa była więc 
jak się patrzy. 

We wtorek, choć to już właściwie dzień pow- 
szedni, pociągnęliśmy pomimo gwałtownego wiatru 
na Podgórze, aby wziąć udział także i w „Rękawce*. 

Jeśli się bawić, to już całą gębą, zwłaszcza, że 
to niewiele kosztuje. 

Podgórzanie patrzą na nas krzywem okiem, jakby 
przeczuwali, że przyszliśmy tutaj, aby na własne 
oczy zobaczyć, jak wygląda najmłodsza z dzielnic 
Wielkiego Krakowa. 

Dzisiejsza Rękawka nie przypomina przecież wcale 
dawnej, z przed lat dwudziestu. Ludziska drapią się 
wprawdzie z przyzwyczajenia „na Benedykta*, brak 
jednak tego urozmaicenia i emocyi, jakich dostar- 
czało rozbijanie śmierdzących jajek o głowy całego 
legionu żebraków różnego wieku i autoramentu. 

Owe historyczne: „Górą panocku! Górą!“ prze- 
szły już nmiestety do tradycyi, wspomina'ąc sobie 
te gromady pauprów przewracających się i podsta- 
wiających sobie nawzajem nogę w pogoni za suchą 
bułką lub pomarańczą, mimowoli przywodzimy na 
myśl naszych posłów, ubiegających się o mandat do 
sejmu i parlamentu. 

Pozostaje jeszcze w przewodni poniedziałek świę- 
cone na Kleparzu, a święta będą defiaitywnie ukoń- 
zone, pozostanie po nich jeno mgliste wspomnienie, 
jak po uroczym śnie i deficyt w budżecie domowym, 
który trzeba jakoś załatać, 
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Tak samo spotykaliśmy się w tym tygodniu z po- 
zostałościami po prima aprilisie Dziennikarze sko- 
rzystali zeń w sposób bardzo dowcipny. 

Wiadomo mianowicie, że dziennikarskie nożyce, 
to aparat ogromnie bezwzględny, tną na wszystkie 
strony bez litości i są częstokroć przyczyną arcy- 
pociesznych kawałów. Tak było i w tym roku aku: 
rat około pierwszego kwietnia. 

W różnych pismach krakowskich i lwowskich 
pojawiły się wiadomości o otwarciu trzeciego mo- 
stu we Warszawie, o spalaniu węgla pod powie- 
rzchnią ziemi i odprowadzaniu na zewnątrz gazów, 
aby je zastosować potem do celów przemysłowych, 
ba nawet o konserwowaniu jajek metodą profesora 
Keinera. 

Artykuły te powtórzono w zupełnie dobrej my- 
śli gdy się jednak połapano, że nożyczki puszczono 
zbyt energicznie w ruch, zrobiono wesołą minę 
i oświadczono z tryumfem: 

— A to wzięliśmy was na kawał l... choć wła- 
ściwie powinno się było powiedzieć: — A to da- 
liśmy się wziąć na kawał! 

Dzięki Bogu był jednak w zanadrzu pruma apri- 
lis, więc na niego zwalono całą winę. 

Tak samo postąpią sobie niezawodnie i galicyj- 
scy Ukraińcy, którzy niechybnie katastrofy, wywo- 
łane śnieżycą we wschodniej Galicyi zapiszą na konto 
polskiej intrygi. Jasne to przecież, jak słońce w dniu 
17 kwietnia, to jest w dniu zupełnego zaćmienia, 
które jednak u nas w Galicyi w myśl reskryptu 
c. k. namiestnictwa nie będzie absolutnie widzial- 
nem. W Galicyi zachodniej był względny spokój, 
a tu przecież zamieszkują przeważnie Polacy, oni 
więc stosunkami swymi postarali się o to u referenta 
pogody, iż śŚnieżyca nawiedziła tylko „zachodnią 
Ukrainę“, jak się w naukowych nawet rozprawach 
nazywa część Galicyi od Zbrucza aż po San. 

Na pierwszem zaraz posiedzeniu parlamentu wy- 
stosują ruscy posłowie zapytanie do prezydenta mi- 
nistrów, co Wysoki Rząd zamierza uczynić, aby na 
przyszłość nie dopuścić do czeguś podobnego. Jeśli 
ma być orkan, niech będzie w obu połowach Gali- 
cyi, a jeszcze byłoby odpowiedniejszem, gdyby go 
można było ograniczyć tylko na zachodnią. 

Wszak i strejk w szkołach średnich galicyjskich 
wywołany został tylko dzięki Polakom, którzy ru- 
szyli bij zabij na Czornyja za to, iż tenże sprzeda- 
wał kartki, przedstawiające podobizny bohaterów 
narodowych, Gonty i Żeleźniaka. Rida szkolna kra- 
jowa, idąca Polakom zawsze na rękę, wykluczyła 
go zupełnie niewinnie i przyczyniła się tem samem 
do zniszczenia tej gałęzi przemysłu krajowego, nic 
jednak nie zdziałała, gdyż i tak będzie on miał swój 
pomnik, a pamięć jego w narodzie nie zaginie. 

Centralny rząd tu i ówdzie robi wprawdzie „per- 
skie oko“ w stronę Ukrainy, przemożni Polacy pa- 
ralıżują jednak wszelkie dobre chęci. Jeden jedyny 
poseł Breiter, a czasem i socyahści ujmują się za 
uciśnionymi „Tyrolczykami Wschodu“, to iednak nie 
wystarcza, Nie będzie dobrze, dopóki Galicyi nie 
rozdzieli się na dwie połowy, wschodnią pod rzą- 
dami ruskimi i zachodnią, którą ostatecznie w dro- 
dze łaski zostawić można będzie na jakiś czas Po- 
lakom, 

Czy to jednak prędko nastąpi, o tem dotąd nie 
wie ani baron Wassilko, ani pan Łzwyckyj, anı Bu- 
dzynowskyj, ani Petryćkyj, ani nawet pan Staruch, 
zwłaszcza że sytuacya z każdym dniem staje się co- 
raz niewyraźniejszą. 

Austryacki parlament, który po feryach świąte- 
cznych zabierze się znowu do dalszej pracy, pozba- 
wiony jest stałej i silnej większości, o co napróżno 
ubiegał się już baron Bienerth, a po nim konty- 
duuje te starania z tym samym skutkiem hr. Siürgkh. 
Jeśli wierzyć wywodom Neue free Presse, która 
obecnie stanowi miejsce wywnętrzania się dla poli- 
tyków austryackich, a nawet dla prezesa Koła pol- 
skiego, austryacki premier zabiera się do stworzenia 
większości, która ma być, według jego własnych 
słów, „opartą na szerszych podstawach*, a nazywać 
się większuścią pracy. W skład jej mają wejść człon- 
kowie Ni mieckiego Związku Narodowego, chrześci- 
jańsko społeczni, Polacy, Czesi i południowi Słowianie. 

Sympatyczny zespół, przypominający najzupeł- 
niej arkę praojca naszego bł. pam. Noego, taka tu 
różnorodność i rozmaitość, zwłaszcza, że spodziewani 
są jeszcze Włosi po załatwieniu kwestyi uniwersy- 
teckiej i Rusini po uporządkowaniu ich stosunku do 
Polaków, w czem pragnąłby dopomódz Wiedeń, jak 
już zresztą wspominałem kilka razy, kokietujący ich 
głównie w osobie barona Wassilki, gdyż do reszty 
jakoś nie ma zaufania. 

Wogóle pan hr. S iirgkh zbyt różowo zapatruje 
się na sytuacyę, jeśli myśli, że we Wiedniu załatwi 
się spór polsko ruski, na te bowiem koncesye, jakich 
wymagają Rusini, nawet Koło polskie w obecnym 
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swym bardzo lojalnym składzie zgodzić się nie może, 
a nawet nie śmie. 

A Czesi i Niemcy ?... Toż to także ogień i woda! 
Ustępstwo dla jednych, to obraza drugiej narodo- 
wości. Dużo wobec tego upłynie jeszcze wody w Du- 
naju i Wełtawie, zanim obydwa te stronnictwa przy- 
stąpią wspólnie do „pozytywnej pracy*, a według 
zapowiedzi hr. S iirgkha ma nią bvć przedewszyst- 
kiem przeprowadzenie ustawy wojskowej i reformy 
finansów. Na resztę spraw przyjdzie kolej w dal- 
szym ciągu. 

Tyle dowiedzieliśmy się z artykułu Menue frere 
Presse, która wysłała swego specyalnego sprawo- 
zdawcę, aby odbył wywiad z austryackim prezyden- 
tem gabinetu, Kończy on się powątpiewaniem, czy 
hr. S.ürgkh przeprowadzi to, co zamierza i zapo- 
wiedzią, że „dłużej czekać nie możemy“... co się 
równa propozycyi, by był łaskaw zacząć pakować 
swe kufry i robić miejsce następcy. 

W tymże sympatycznym organie z Fichiegasse, 
odnoszącym się względem Polaków bardzo „przyja- 
żaie* i „sprawiedliwie“, umieścił pan prezydent Koła 
polskiego, Leo, artykuł, w którym porusza myśl no- 
wej organizacyi finansów państwowych w ich sto- 
sunku do krajów. które oddawna zamykają z zasady 
swe budżety deficytem, gdyż ich Środki finansowe 
nie stoją w żadnym stosunku do ogromu zadań, 
przekazanych autonomii w myśl! konstytucji. 

Wracając jeszcze do hr. Stiirgkha i jego prób 
około utworzenia „większości pracy*, wyrazić na- 
leży powątpiewanie w jej sprawność i przypuścić 
raczej, że zrobi takie fiasco, jak owo strornictwo 
pracy na Węgrzech, które dotąd właściwie nic nie 
zdziałało. 

Epilog'em będzie dymisya różnych wielkości, któ- 
rych upadek przypomni deszcz gwiaździsty, obser- 
wowany u nas zazwyczaj w pierwszych dniach 
sierpnia. 

Do tego rodzaju niespodzianek przyzwyczailiśmy 
się już zupełnie, niema przecież dnia, w stórymby 
telegramy nie doniosły o jakiejś dymisyi, spodzie- 
wanej dopiero, lub już ogłoszonej, i to tak z tej, jak 
i z tamtej strony Litawy. 

I tam sytuacya jest strasznie ciemną, daleko cie- 
mnieiszą nawet, niż u nas. Spór pomiędzy Koroną 
a sejmem przybrał ostre formy, a spowodowany Zo- 
stał nieoględnością i słabem wyszkoleniem polity- 
cznem hr. Khuena Hederwarego. ! 

Na porządku dziennym każdej sesyi sejmowej 
znajduje się tam sprawa reformy wyborczej. Ud lat 
wielu tłucze się ona po różnych biurach, komisyach 
i ankietach, nie może się jednak doczekać w żaden 
sposób zrealizowania. a to z tego prostego powodu, 
iż rodowici Węgrzy (?) nie chcą się w żaden spo- 
sób zgodzić na przyznanie równouprawsienia poli- 
tycznego innym narodowościom, wiedzą bowiem, 
że wówczas zginęliby w morzu słowiańskiem. Opie- 
rają się też wprowadzeniu reformy wyborczej, ile 
mają tylko sił. i 

Aby bodaj na chwilę odwrócić uwagę publiczną, 
wysunięto niefortnnnie sprawę praw Korony co do 
powoływania do służby i zatrzymywania w niej re- 
zerw wojskowych, przewidzianą zresztą i wyraźnie 
określoną przez ustawy zasadnicze. 

Sajm węgierski. ilekroć chodzi o koncesye na- 
rodowe w sprawach wojskowych, jest po prostu 
nienasyconym, wiedziano więc, że chwyci się tego 
punktu rękami i nogami, a zapomni tymczasem o Te- 
formie. Nie uwzględniono jednak, że Korona nie 
może pozostać bezczynną i pozwolić na gwałcenie 
konstytucji. 

Wytworzył się zamęt, węgierscy politycy potra- 
cili wszyscy głowy i teraz dopiero sami nie wie- 
dzą, czego chcieli. 

Na zakończenie celem osłodzenia tych gorzkości 
słodka piguteczka, sporządzona w mem laboratoryum 
politycznem. Na mężczyzn podziała ona uspokajająco, 
niewiasty może trochę podrażni. 

Otóż angielska Izba gmin odrzuciła projekt do- 
puszczenia kobiet do urny wyborczej 242 głosami 
przeciw 208. 1 

A dobrze im tak! Mogły mnie słuchać |... 


ZZOZ 
Wiosenne płaszcze 


oryg. angielskie, ostatnie sezonowe nowości 


w wielkim wyborze poleca 


B. WIERZEJSK Kraków, Linia R-B, 


róg ul. Floryańskiej. 
Dostawca Związku lekarzy i ekonom. urzędników państw. 
Telefon 368. 
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Pociąg w rzece. 


Koleje amerykańskie są słynne na całym świecie 
z dwóch właściwości: bajecznej szybkości pociągów 
1 olbrzymich, prawdziwie „amerykańskich* katastrof, 
Nigdzie z pewnością niema tyle katastrof kolejo- 
wych, co w Ameryce. Przyczynia się do tego prze- 
dewszystkiem zupełne lekceważenie bezpieczeństwa 
przy budowie i eksploatowaniu tych kolei. Tor ko- 
lejowy nie jest tam ani strzeżony, ani chroniony. 
Rampy na przejazdach drogowych są w Ameryce 


Lwowski profesor matematyki tenorem opery 
paryskiej: Jan Majerski, art. Wielkiej Opery w Paryżu. 


rzeczą zupełnie nieznaną, to też nieraz zdarza się, 
że ma liniach prowadzących przez stepy nagle drogę 
pociągowi zagradzają trzody, lub też wozy, prze- 
jeżdżające bez ceremonii przez tory. Również dró- 
żnicy, przeznaczeni do strzeżenia torów, znajdują się 
tylko przy ważniejszych punktach, jak mosty, tu- 
nele i t. p. y 
W takich waronkach katastrofy są wprost nie- 


Śnieżyce w kwietniu:* Część dachu, 6 cic- piętrowego 
młyna parowego A, Frankla w Przemyślu, rzacona 
wichnrą na drzewa, odległa o 100 metrów. 

Fot. M. Todt, Przemyśl, 


uniknione. Przybierają one dosyć często wielkie roz- 
miary, gdyż pociągi, które są znacznie większe niż 
europejskie, zarówno co do budowy wagonów, jak 
i długości, pędzą zwykle z oeromną szybkością, 
wedle zasady, że „czas to pieniądz“. 

Jedna z takich katastrof wydarzyła się przed 
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Snieżyece w kwietniu: Pociąg w śniegu pod Lwowem. (Do art. na str. 2). 


kilkunastu dniami na linii kolejowej między Nowym 
Yorkiem a Chiczgo. Mianowicie wykoleił się je- 
den z najszybszych pociągów ekspressowych, nale: 


(Fot. M. Münz, Lwów). 


rej szyny. Pięć wagonów, wyrzuconych z toru 
z wielką siłą, stoczyło się z nasypu kolejowego do 
rzeki Hudson, pokrytej lodem. Czterdzieści osób 


= 


Śnieżyce w kwietniu: Wojsko uprząta śnieg we Lwowie. (Do art, na str. 2.) 
Fot. M, Münz, Lwów. 


żący do kompanii kolejowej New York Central 
Railway. Powodem katastrofy, która wydarzyła się 
koło miejscowości Poughkeepsie, było pęknięcie sta- 


zostało poranionych, między nimi kilkanaście odnio- 
sło ciężkie okaleczenia. 


= 


i dla". 
O mn NAA 


| Snieżyce w kwietniu: Drzewo, przewrócone wichurą kwietniową na plantach krakowskich, u wylotn ulicy 
Zwierzynieckiej, (Do art. na str, 2.) 
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Lwowski profesor matematyki 
tenorem opery paryskiej. 
Karyery artystyczne, szczególniej śpiewackie, cho- 


dzą nieobliczalnemi drogami, sprawiając niespodzianki 
przewidy waniom ludzkim. Swieżym tego przykładem 


Z teatru poznańskiego: Wanda Jakubowska w roli 
„Joanny d'Arc“. 


jest karyera tenora bohaterskiego, p. Jana Maier- 
skiego, świeżo zaangażowanego do opery paryskiej 
wprost z uczelni znakomitego mistrza polskiego 
w Paryżu, Jana Reszkiego. 

P. Jan Majerski już na ławie szkolnej zdradzał 
niezwykły talent Śpiewacki i muzyczny, jako uczeń 
gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie, gdzie 
spiewu uczył znany pedagog wokalista prof. St. 
Bursa. Po ukończeniu gimnazyum, idąc za wolą ojca, 
zapisał się p. Majerski na wydziat matematyczny 
uniwersytetu lwowskiego, a po ukończeniu stu yów, 
objął suplenturę w I szkole realnej we Lwowie. 
W ciągu studyów un:wersyteckich nie przestawał je- 
dnak zajmować się muzyką, poświęcając się systema' y- 
cznej nauce śpiewu. Pobyt we Lwowie Batistiniego — 
który obiecującego tenora zabrał do Włoch, zadecy- 
dował ostatecznie o karyerze p. Majerskiego, Który 
za poradą Batistiniego udał się na dalszą naukę do 
Paryża. Tam Reszke i jego znakomita metoda osią 
gnęła w ciągu dwóch lat tak znakomite rezultaty, 
iż p. Majerskiego zaangażowano do opery paryskiej 
na stanowisko pierwszrrzędne, młodemu bowiem 
śpiewakowi — którego równocześnie zamianowano 
membre de l Academie Nalionalie de Musique — 
polecono przyswoić sobie wszystkie partyc Z Za- 
kresu bohaterskiego. 

Młodego spiewaka polskiego, którego przed za- 
angażowaniem do opery paryskiej starano się pozy- 
skać do Petersburga i Buenos Aires, czeka piękna 
karyera, którą rozpocznie pierwszym występem 
w maju r. b. 


Z teatru poznańskiego. 


W teatrze poznańskim odbył się niedawno de- 
biut niezwykle utalentowanej, młodej artystki dra- 
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matycznej, panny Wandy Jakubowskiej. Uczennica 
warszawskiej szkoły aplikacyjnej, występująca przez 
krótki czas na scenie wileńskiej, p. Jakubowska zdo- 
była w Poznaniu najzupełniejszy sukces u publiczno- 
ści, oraz niezwykle pochlebne i obszerne, jak na de- 
biutantkę, oceny całej prasy miejscowej. Za pole do 
popisu obrała rolę tytułową w „Dziewicy Orleań- 
skiej“ Schillera, wkładając w kreacyę prawdę, siłę 
i życie. Warunki zewnętrzne, silny, metaliczny, głę- 
boki głos o dramatycznem napięciu, inteligencyca 
w pojęciu i przeprowadzeniu konsekwentnem odtwa- 
rzanej postaci, znaczna umiejętność sceniczna, mimo 
stawiania dopiero pierwszych kroków na sce- 
nie, a przytem brak wszelkiej przesady — 
złożyły się razem na zapewnienie powodzenia 
debiutu, oraz pozwalają rokować młodej ar- 
tystce jaknajlepsze nadzieje. Panna Jakubow- 
ska pochodzi z Galicyi. 


Kradzież czy pomyłka? 


W jednym z poprzednich numerów zamie- 
ściliśmy podobiznę niejakiego Wasyla Dikija, 
który zbiegł z Warszawy, zabrawszy zamie- 
szkałej tam p. Zofii Grobickiej 3 obligacye 
renty państwowej na sumę 55 000 rubli i war- 
tościową kolię brylantową. Dikija, który po- 
chodzi z Galicyi, aresztowano niebawem w Wie 
dniu. Uwięziono również we Lwowie jego 
brata, Marcina, który za zezwoleniem Namie 
stnictwa zmienił swe rodowe nazwisko na Do 
szycki. Jakkolwiek policya tutejsza prowadzi 
dochodzenia przeciw obu braciom w kierunku 
kradzieży, poszkodowana p. Grobicka, której 
podobiznę podajemy w dzisiejszym numerze, 
uważa całą tę aferę tylko za jakieś nieporo- 
zumienie, wywołane postronnemi intrygami... 
Nie ma też do Wasyla Dikija żadnych pre- 
tensyi, jest bowiem przekonaną, że młodzie- 
niec ten, prawie dziecko, pełniący u niej fun- 
kcyę sekretarza, wyjechał z Warszawy za 
namową osób trzecich, a papiery i koszto- 
wności zabrał przez... pomyłkę. P. Grobicka 
obdarzała go też tak wielkiem zaufaniem, że 
powierzała mu do przechowania większe na- 
wet sumy... 

Czy przychylna opinia p. Grobickiej o jej 
zbiegłym sekretarzu wywrze jaki wpływ na 
postępowanie władz sądowych, trudno obecnie pize- 
sądzać, gdyż Śledztwo jest obecnie w toku... 

W tej cał-j sprawie jest jednak najciekawszy 
fakt, iż dotychczas niewiadomo, co się stało z za- 
branymi przez Dikija papierami wartościowymi i ko- 
lią brylantową... P. Grobicka wyznaczyła nawet na- 
grodę temu, kto tę zagadkę wyjaśni... Sekretarz jej 


Kradzież czy pomyłka: Aresztowany we 
Lwow- Marcin Doszycki, recte Dikij. 


bowiem, Wasyli Dikij, nie może tego uczynić, bo do- 
tychczas, tak samo, jak i jego brat Doszycki, prze- 
bywa w więzieniu. 


Nowe wykopaliska w Pompei. 


(Do illnstracyi na str. 10). 


W roku 79 po Narodzeniu Chrystusa straszny 
wybuch Wezuwiusza zniszczył doszczętnie bogate 
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i handlowe miasto w Kampanii, Pompei... Gruba 
warstwa lawy wulkanicznej zasypała zupełnie to 
miasto, które znikło z powierzchni ziemi i którego 
życie zamarło w jednej chwili. Dzięki jednak tej 
strasznej katastrofie, nauka pozyskała wielką skarb- 
nicę doskonale przechowanych pomników starożyt- 
nego Świata rzymskiego. Prowadzone od r. 1748 
roboty około odkopania Pompei zostały uwieńczone 
niezwykle pomyślnym rezultatem. Odkopano całe 
ulice i domy z doskonale zachowanem urządzeniem 
wewnętrznem, a wykopaliska te są nieocenionym 
skarbem dla archeologów. Roboty około odkopania 


Kradzież czy pomyłka: Zofia Aleksandra z Miłkowstich Grobiceka. 


Pompei wznowiono obecnie z wielkim nakładem 
pracy i zdołano odkopać kilka nowych fragmentów 
z zasypanego miasta, rzucających ciekawe światło 
na życie dawnych Rzymian. 

Robotami kieruje dyrektor narodowego muzeum 
w Neapolu Wiktor Spinazzola. Między innymi cen- 
nymi zabytkami odkryto szereg sklepów doskonale 
zachowanych, a między nimi jeden, który zwraca 
specyalnie uwagę. Jest to bowiem w całem tego 
słowa znaczeniu bar, podobny do tych. jakie od nie- 
dawna weszty w modę w wielkich miastach. 

Doskonale zachowany jest tam piec specyalny, 
służący do grzania potraw oraz znaczna ilość na- 
czyń i flaszek. Zachowane jest także dosyć dobrze 
urządzenie sklepu, składające się z ław i stołów ka- 
miennych. 

Na ścianie odkryto malowidła freskowe, przed- 
stawiające 12 bósrw olimpijskich i kapłanów. 

W innym znowu domu odkryto szkielety całej 
rodziny, którą lawa pochłonęła w ucieczce. Mąż 
i żona leżą obok siebie, trzymając się za ręce, zaś 
obok nich leży dwoje dziewczątek w uścisku. Da: 
lej zaś znaleziono szkielety dwóch sług domo- 
wych. 

Illustracye nasze przedstawiają te nowe wyko- 
paliska w Pompei: dobrze zachowaną ulicę oraz 
fragment balkonu i dobrze zachowane szyldy skle- 
powe. 


Kącik humorystyczny. 


Do pana X., namiętnego przeciwnika Eleute- 


. ryi, zawezwano lekarza, który rozpoznał u niego 


zapalenie płuc i kazał postawić pijawki. 

Gdy się o tem dowiedział pacyent, zawołał 
oburzony: 

— Nie! Na coś podobnego nie pozwolę nigdy! 
Biedne zwierzęta zginą marnie z powodu za- 
trucia alkoholem |... Co na to powiedziałoby To- 
warzystwo ochrony zwierząt! Gotowi mnie wy- 
kreślić z listy członków |... 


è "poleca 
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Nowa kombinacya ubezpieczenia na Życie 


Tów. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wpro- 
wadziło w dziale ubezpieczeń na życie nową kom- 
ninacyę, oznaczoną tablicą XVII, wedle której za 
opłatą bardzo niskiej premii ubezpieczony kapitał 
wypłaconym będzie po śmierci ubezpieczonego w u- 
mówionych z góry ratach. í d d 

Ubezpieczenie zawarte według tej kombinacyi 
nadaje się więc dla osób, nie mogących płacić wy- 
sokich premii, a pragnących umożliwić wychowanie 
i odpowiednie wykształcenie dzieci w razie przed- 
wczesnej śmierci rodziny. Wypłata pewnej stałej 
kwoty przez szereg lat umożliwi lub ułatwi przy- 
gotowanie pozostałych dzieci do przyszłego zawodu 
i zdobycia przez nie lepszej pozycy! społecznej. 

Koszt takiego ubezpieczenia jest znacznie niższym 
od kosztu ubezpieczenia kapitału płatnego w cało- 
ści po śmierci ubezpieczonego, co ułatwia osobom 
posiadającym nawet bardzo małe dochody, spełnie- 
nie obowiązku co do zaopatrzenia rodziny na wy- 
padek śmierci. Niskość premii wykazuje następujący 
przykład: 

Osoba 30-letnia, ubezpieczając kapitał K. 5000. 
płatnych w 20 równych ratach rocznych, począw- 
szy od chwili śmierci ubezpieczonego, płacić będzie 
rocznie K. 93:50, kwartalnie K 24:38, miesięcznie 
K. 8:26, czyli dziennie (przy miesięcznej opłacie 
premii) zaledwie 27'/, halerzy. 

Powyższa premia obniży się jeszcze, począwszy 
od 5 roku trwania ubezpieczenia, wskutek wypła- 
conej członkom Towarzystwa dywidendy, która za 
rok 1910 wynosiła 109/, rocznej premii. 

Korzyści tej kombinacyi ubezpieczenia przyczy- 
nić się do jak największego rozszerzenia się jej 
w naszem społeczeństwie, zwłaszcza, iż także i ogól- 
ne warunki ubezpieczeń na życie w Krakowskiem 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń zmienione 
zostały w duchu nowoczesnych potrzeb i wymagań. 

O coraz większem zrozumieniu potrzeby ubez- 
pieczeń życiowych w naszem społeczeństwie świad- 
czy stały rozwój ubezpieczeń w Towarzystwie Kra- 
kowskiem. Premie w Dziale ubezpieczeń na życie 


wynosiły : 
w roku 1900 K 2,991.035 
„ „ 1910 , 4914%4D 
Fundusze gwaracyjne Towarzystwa w Dziale ży- 
ciowym wynosiły : 
w roku 1900 K 22,180.471 
„©1810 +, 31,266.049 
Silny wzrost tych funduszów dowodzi, iż To- 
warzystwo nie tylko szybko się rozwija, ale, że 
także przez gromadzenie zasobów daje wszelkie dla 
ubezpieczonych gwarancye. Zwiększające się ciągle 
zasoby Towarzystwa przynoszą nadto ubezpieczo- 
nym wielkie korzyści, albowiem one przyczyniają 
się w znacznej mierze do wzrostu stopy dywiden- 
dowej, która w Dziale życiowym stale wzrasta. 
I tak n. p. dywidendy wynosiła w procentach ro- 
cznej premii: 


za rok w dziale ubez. w dziale ubezp. 
pośmiertnych na dożywocie 
1900 50, 20, 
1905 80, 50, 
1910 100 100, 


= 
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W KRAKOWIE. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 
Minęły już dwa lata, jak moja córka 


leczenie gpilepsyi! Pański „Epilepticon* używała i w prze- 
AJ 


ciągu tego czasu nie miała żadnego napadu; dziękuję Panu 
serdecznie za to, gdyż piórem nie zdołam opisać mej radości, 
odkąd moja córkka wyzdrowiała. Także i cztery inne osoby 
wskutek mego polecenia tegoż Środka epileptycznego zostały 
wyleczone. Z poważaniem J. W. 

Do nabycia w aptekach. Główny skład dla Galicyi i Buko- 
winy: Apteka F. Gralewskiego, Kraków, ul. Szczepańska 1/109. 


PIERWSZORZĘDNA 


KAWIARNIA TEATRALNA 


W STYLU RENESANSOWYM 
W. Wożniaka w Krakowie 


vis a vis Teatru Miejskiego (tuż przy planta yach). 


ADO 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 13. 


Zadanie konikowe: 


O wiosno, kto cię widział wtenczas w naszym kraju, 
Pamiętna wiosno wojnv. wiosno urodzaiu.. 

O wiosno, kto cię widział, jak byłaś kwitoąca, 
Obfitz we zdarzenia, nadzieją brzemienna. . 

Ja ciebie d tąd widzę, piękna maro senna! 


Szarada: Babka. 


Łam główka: 
Kosy 


Posa 
zola 
ryby 
kras 
wasz 
tort 
obol 
fort 
samo 
trup 
bosa. 
lipa 
ikar 
nike 
kres 
krak 
wali 


Bilety wizytowe: Redaktor pisma. Wiolonczelista. Agentka 
Singera 


Rebus: Rodzice kochają swe dzieci zawsze, a i dzieci ro- 
dziców też czasem. 


Dobre rozwiązania nadestah Pp: J. Misiewicz Kołomyja, 
S. Karwowski Krosno, R. Kinałski Rzeszów, M, Pl»necka 
Kraków, F Gebhardt Kraków, A Siatka Kraków, K. Rado- 
szewski Mielec, J. Kopczyńska Bierzanów, J. Roland Prądnik 
Czerwony, S. Kowalówka Kraków, K. Zegartowska Bogucice, 
R. Domański Lwów, A. Gołębiowski Warszawa, K. Biliński 
Złoczów, J. Antesz Bochnia, H. Broda Rzeszów, J. Trepka 
Radom, I Zerygiewicz Stanisławów. J Kotowicz Lwów, H Gru- 
szezyńska Sarok, M Medyński Zakopane, F. Łopatkiewicz 
Jasło, J. Wacławik Kraków, A Lisowska Jasło, K. Balicki 
Czerniowce, D Fink Przemyśl, S Nowacki Tarnów, M, Ko- 
złowska Rzeszów, J. Krawevki Drohobycz, A Bandrowski 
Częstochowa, J Swirski Sanok, S Kwaśniewski Przemyśl, 
R Turoń Kraków. H Tyszecki Warszawa. M. Więckowska 
Grodno, S Kalinowski Kalisz, J. Cichocki Płock, M Pokorska 
Stanisławów, J Jaglarz Kraków, T. Mazaraki Sandomierz, 
E. Niestenberger Kraków, R. Patlewicz Rzeszów, F. Horak 
Oświęcim, J. Radwan Warszawa, I. Brzostowski Podgórze, 
J. Strojek Tarnorol, S. Dzikowska Tarnów, J Jakubowska 
Kraków, D. Sedyńska Kraków, A. Gralewski Kraków, J Ka- 
miński Lwów, H Kozicka Łódź, A Trzeciak Stanisławów, 
T. Nikiel Rozwadów, K. Nowak Podgórze, J. Jaworski Sanok, 
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E, Ostrowski Lwów, L Bogacki Piotrków, A. Dażak Kraków, 
S. Łopatyński Kamieniec, J. Topolnicki Lwów, S, Bukowski 
Kijów, H. Maciejowska Radom, K Stejowski Halicz, S. Soko- 
łowski Bochnia, S, Karezmarski .Poddębie, S  Kr-yżanowski 
Podgórze, K. Dębiński Jasło, W. Łapiński Lwów, R. Szyma- 
nowski Jaworów, A Kadolski Kraków, H Galińska Krosno, 
J. Better Lwów, M. Wilkosz Kraków, E. Stankiewicz Sambor, 
L. Kadomski Sandomierz. K. Barteszewski Lwów, J. Osada 
Piotrków, H. Kozłowski Krosno. J. Roth Stanisławów, H. Piątek 
Podwołoczyska, F. Schmidt Kraków, S. Wojczyński Warszawa, 
M. Klapoholz Rzeszów. F. Blitterfeind Kołomyja, R. Garczyński 
Lwów, K. Sauer Sambor, J Pick Warszawa, L Obst Łódź, 
T. Chmurowicz Kraków, S Lindenbaum Czerniowce, Z Gl ński 
Lwów, J. Leszczyński Rozwadów, H Berger Lwów, S Wie- 
wiórowski Przemyśl, J. Obraczay Morawska Ostrawa, W. Po- 
tocka Kraków, H. Lech Kraków, P. Madejski Kraków, D Mi- 
chalski Sosnowiec, A. Kozicka Lwów, J. Zachara Kraków, 
S. Wyka Rzeszów. H Sosnowska Sanok, J. Trojacki Wiedeń, 
J Jahoda Ceszyn, H. Wilezkiewicz Jasło, H Scholz Staszów, 
K. Bernatowiez Lisko, C, Janik Rzeszów, J. Solecxa Zakopane, 
D. Rosenbaum Tarnobrzeg, Z Michalski Kraków, E Sawiczewska 
Warszawa, K Rylski Poznań, H. Śrokowska Z»moćć, J. Lin- 
derska Lwów, M. Słogocka Kraków, A. Zawada Rzeszów, J. Ba- 
ziak Lwów, S. Lichański Kołomyja, W. Rapacz Bolęcin, M. Ar- 
besbausr Lwów, K Szumańska Rawa Ruska, J. Łojczyk Mielec, 
K Fuchs Czeremchów. 


N=grodę przez losowanie otrzymał p. E. Stankiewicz, 
Sambor. Upraszamy o nadesłanie 35 bał, na koszta poleconej 
przesyłki, 


Odpowiedzi Redakcyi. 


WP. Jan Piwowoński, Gorzów: Rozwiązanie Pańskie zapi- 
sane jest pod Nr. 876 Redakcya „Zur Lust und Lebre“ znaj- 
duje się w Warszawie w księgarni M. Borkowskiego, Marszał. 
kowska L 97 Sprowadzeć można przez każdą księgarnię. 

WP. Franciszek Palla, Zebrzydowice: Prenumerata pół- 
roczna zapt- cona, czek aotączyła administracya przez pomyłkę 

WP. Helena Harasowska w Krowicy; Prosimy uprzejmie 
spojrzeć na Nr 802 
t TE K. Romaszkanowa, Sznbrańce: Zwracamy uwagę na 

r 512 

WP. K. Hołubasz, Kopyczyńce: Zaspokoi Pan swą cieka- 

wość zaglądnąwszy pod Nr. 308. 


Z półek księgarskich. 


Z Komitetu obywatelskiego w Tarnobrzegu dla 
sprawy Ferdynanda Kurasia: Nakład m Koniteu ukazało 
się drogie wydanie dziełka Ferdynanda Kurasia p t. „Ta- 
tarzy w Sandomierzu“, dwie legendy wierszem opowiedziane, 
z przedmową Zygmunta Kolasińskiego, z prrtretem roety 
i 6 illnetracyami w tekście Cena egzemplarza broszurowanego 
50 hal. Czysty d:chód z wydawnictwa przeznaczony na Dar 
Narodowy w postaci zagrody włościańskiej dla poety F Ku- 
rasia. Do nabycia w składzie głównym w księgarni Gebethnera 
i Ski, oraz we wszystkich księgarniach. 


POTOP OPO OOOO 


Milion osób 
wszystkich krajów i każdego 
stanu otrzymają dae łatwe 2a 
jęcie z ac: odniowg o 
w Hor. 2B. B0, # 

Ani losy ani asekuracya. 
Niechaj każdy wyśle natychmiast 
swój adres do firmy 
L. Schaechter, Wiedeń XVI!2. 
Urząd poeztowy 104. 


Polecenia godnym zegarkiem 


jest 1 Brytania Remontoir Najnowszy amerykański 


aparat fotograficzny 


` całkiem pła- 
- ski, modny z 
metal. cyferbl. 
z 36-godzin. 
szwajcarskim 
werk, i z pię- 
knym łańcusz- 
kiem tylko 


za Kor. 5:50 u firmy 
IGNACY CYPRES 


Kraków, Szewska 13. 


Bogato ilustrow. cenniki wysyłam 
na żądanie darmo i opłatnie. 


„Picoło'* 
Eleganeko i starannie wykonany 
może być użyiy w podróży i wy- 
cieczkach. 4X6 em. duży kom- 

yletny razem z dodatkami. 
Obraz próbny oraz szkołę wedle 
której kaźdy początkujący na- 
tychmiast bez przygotowania mo- 
że fotografować 1 wykończać fo- 
tografie. Za zaliczką tylko za 
K I-80 przez Leop. Schaechter, 
Wiedeń 205, XVI3 Lerchenfel- 
dergurtel Nr, 5. 
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Nr. 15 


Że świata kobiecego. 


-2 u 


a> 
) za (CE BŁ. Wraig reg 


Toa 


Suknia domowa, 


galon, frendzla złota przy szarfie. 


Taita. 


„Co Francuz wymyśli — to Polak polubi“... 

Orzeczenie to wyszło z ust poważniejszych niż 
moje i właśnie w zastosowaniu do mody. Bo też 
jest to dziedzina, bardziej niż inne dająca zaszczepiać 
na sobie przeróżne dziwolągi. Bezkrytycyzm w przyj- 
mowaniu wszystkiego, co wymyślą nad Sekwaną, jest 
wprost przerażającym. Bez względu na różnicę kli- 
matu, bądź co bądź znaczną, nosi się w Krakowie 
i Warszawie to samo w marcu lub kwietniu, co 
w tejże porze noszonem jest przez paryżanki. Oto 
dlatego widujemy już na ulicy suknie taftowe i ka- 
pelusze z tangali lub słomy. Ta skłonność do stro- 
jenia się niezgodnego z prawami przyrody zwiększa 
się z każdym rokiem; to też narażając się nawet 
na określenie „zacofanej* nie przestanę protestować 


RR 21] 
+ 


z granatowego lekkiego szewiotu, ksmizełeczka 
i kołnierz z białego sukna, przy rękawach koronka, Na ramionach złcty 


przeciw nierozumowi mody, szczegó!- 
niej gdy doradza noszenie materyałów 
letnich zimą; zaś futra i kapelusze 
aksamitne latem. Choć to bardziej jest 
jeszcze uzasadnionem niż pierwsze; 
nawet w najcieplejsze lato trefiają 
się dni dżdżyste, ranki zamglone, lub 
chłodne wieczory, przedewszystkiem 
zaś szczególniej w górach i nad mo- 
rzem dokuczliwe wiatry, przed któ 
rymi kołnierz lub szal futrzany są 
bardzo wskazanym puklerzem. Podo 
bnież przybranie leciuchnym paskiem 
bobrów lub skungsów sukni z gazy 
lub jedwabnego muślinu, nie ogrzeje 
jej, a nada śliczny kontrast toalecie. 
Tymczasem słoma pozostanie zawsze 
czemś suchem, sztywnem, co nie shar- 
monizuje się nigdy z białością śniegu, 
lub mglistością szarugi wiosennej. 

To samo tafty; robią one wraże- 
nie czegoś suchego i sztywnego, po- 
mimo właściwej im lekkości; nie ak- 
centujmy przeto oschłości obecnych 
pejsaży. 

Gdy przyroda ubierze się w we- 
sołą zieleń, gdy porozwiesza festony 
pnących roślin, wówczas tafty będą 
równie powabnym kontrastem, jak 
rąbek futra przy balowej toalecie. 


To też przepowiadają taftom pierw- 
szeństwo wśród materyj, jakie mają 
się nosić tej wiosny; będą one słu- 
żyły równie na kostyumy, jak i suknie 
spacerowe ; dzierżyć będą palmę pierw- 
szeństwa na polach wyścigowych, 
walkach kwiatów i zabawach ogro: 
dowych. 

Korzystając z różnorodności barw, 
jakie posiadają tafty, sfery miaro- 
dajne przepisują pewne kolory i fa- 
sony jako właściwe w niektórem za- 
stosowaniu. 

Tak więc na kostyumy używać 
się będą tafty, tak zwane głacć mie- 
niące: czarne z niebieskim, czarne 
z zielonem, bordeaux z czarnem, a 
także barwa jedna, zupełnie nowa 
i wyszukana, mieniąca, dająca ton 
między niebieskim a kolorem, na ogół 
już zarzuconym, któremu babki nasze 
dały nazwę — mordorowy. 

Spódnice przybierane będą riusza- 
mi, bardzo różnorodnemi w fasonie; 
żakiety krótkie z przodu, wydłużone 
baskimowo z tyłu, przybrane również 
riuszami, oraz rewerawi. 

W sukniach spacerowych przewa- 
żać będzie fason Restauration, także 
przybierane riuszkami 1 krótkiemi 
frendzlami, które podnosić będą sty- 
lowy charakter tych toalet. 

Ale nosić też będziemy spódnice 
z trzema  falbanami, powłóczyste, 
haftowane lub dziergane; stanik do 
takiej sukni przystrajany bywa chu- 
steczką Marie Antonette i wąskim 
paskiem w odmiennej barwie. 

Widziałam także toalety 7 tafty 
turkusowe; przy której pasek był 
w kolorze géranıum (czerwony — 
pelargoniowy). 

Wieczorowe tafty kroić się będą 
w fasonie dworskum: tren płaszczowy rzucony na 
suknię z gazy. Różowa tafta mieniąca z żółtem lub 
niebieska z seledynowym, wreszcie lila z błękitnem. 


To co napisałam wyżej nie dowodzi jednakże, 
abyśmy zrywali z sukniami obcisłemi, spowijającymi 
kształty w sposób tak zachwycający. Przeciwnie, 
kobieta prawdziwie pięknie zbudowana będzie heł- 
dowała temu fasonowi, który nawet tafcie odejmie 
coś z jej pozornej sztywności. 


Ramo. 


Skromna suknia wizytowa. Suknia z papielatej bergaliny, 
wyszyta sutaszem vienx-blen, pasek z jedwabiu w tymże kolc rze, 


przechcdząty w rever na spódnicy. 


Wiosna 1912. Wiosna 1912. 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13 = Telefon 43 
Kostyumy, Modele, 


Płaszcze. 
Nowości w metrowej sprzedaży. 
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O—J milę 


LAWN-TENNIS 
Rakiety, prasy do tychże. 
Piłki, siatki i wszelkie przybory sportowe. 


Wrotki 


ameryk. łyżwy na kółkach. 


APARATY GNNASNCZIE SAS 


angielskie, systemu Autogymnast ¢ || 
Whitely. Sandow's i inne pole- 


Najlepsze FARBY OLEJNE | PERFUMY, MYDŁA, PUDRY i KREMY 


Lakiery, emaile, glazury bursat. Masa francuska, Cirine i wosk z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Środki do czyszczenia metali. Najświeższe nowości zawsze na składzie. 


Nowość! „PERRUGINOL* fuma szmirgłowa ŚMIGUSY w różnych kształtach. pe e" do 


na rączkach do czyszczenia metali — praktyczna Nowość! 
Woda kolońska i perfumy na wagę. 


polecają najtaniej Artykuły toaletowe i kosmetyczne 


Reim l Ska, Kraków ogłaszane w, „Tygo- 


dniku* i „Swiecie“ 
warszawskim zawsze 

Rynek 37, Linia A-B. 

FARBY DO PISANEK I POTRAW 


na składzie. 


MYDŁA 


o silnych zapachach f 


R i kie do wy- č ia liki i zdż 
cone przez największe powagi lekars 0 wy Kompozycye do sporządzania likierów. Galaretki drożdżowe. 1 kg. Kor. 1-80. 
robienia siły i muskularnych kształtów ciała. Artykuły „piwniczne: pipy, korki, kapsle, węże gumowe. RAWA Wdkawizy 
Nowość! Hanaka pat. maszyna froterująca 6 szt. Kor. U—. 


PRZYBORY RYBOŁOWCZE 


w największym wyborze. 


i woskująca równocześnie, sztuka K 24— 


. s L a [74 
Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „Ornis“. 
założony w roku 1897 w Krakowie 
. 15 medalami rząd. i więcej jak 250 I-szemi nagrodami. Właść.: A. MUSIOŁEK. 
Śklen RTA ul, Sławkowska 16, naprzeciw Grand Hotelu. Hodowla: Dębniki, 
willa własna. Menażerya: Dębniki, willa „Ornis*, dla P. T. Pubłiczności otwarta 
Zakład poleca po najt. cenach różne rasowe psy od najmniejszych karzełków do 
najwiekszych olbrzymów i drób, jaja do wylęgu. Harc. kanarki olibry, gad. pa- 
puzi, klatki, żywność itd. Wypycha tanio ptaki I zwierzęta. Bogato ilustrowane 
H cenniki za nadesłaniem 5 hal. marki. 25-cio letnia fachowość. 
= Największy i jedyny zawodowy zakład tego rudzaju w całym kraju. c= 


Zbyteczne włosy z twarzy i rąk itd. 


bezboleśnie, z ce- 

bulkami, raz na zawsze pod gwarancyą. lub 

zwrot pieniędzy, usuwa najnowsza metoda 

„Antipilox*. Cena 2 K, na całe ciało 8 K. 

Porto 20 h, (80 kop., porto 20 kop. także 
w markach). 

i przykrego zapa- 
Niema bólu zębów, chu ust, które 
powodują zepsute zęby, gdyż każdy „Plombu- 
sem“ (kompozycya Aluminiowa) sam zaplombuje > 
zęby. Sposób użycia i czyszczenia zębów dołą- 
czamy. Cena 1 K, (40 kop.) też w markach. 

Porto 10 h, (20 kop.) 


LJ a a LJ LJ 

Nie trujcie się nikotyną! 

Pastylki dra Laboschina odzwyczajają 

pod gwarancyą od palenia zupełnie, 

lub dowolnie ograniczają palenie. — 

Cena 2 K (80 kop., porto 20 kop.) 

Do nabycia też w aptekach i droguer. 

LJ Ep 8 
Piękność twarzy, (usną cerę, zni- 
nięcie ZmaTsz- 

czek, piegów, plam, pryszczy, wągrów i t. p. 
nieczystości skóry, osiągnąć można tylko pzez 
aparat „Amo“ patentowany. Użycie tegoż 
nadaje świeżą różową cerę, 

gdyż wszelkie nieczystości 
krwi psujące cerę, usuwa się 
naciskiem atmosferycznym. 
Precz z wszystkiemi reklamo- 
wanemi maściami. Tylko na- 
turalne WR apar. „Amo“ 
; irzęd. ste może być skuteczne. Nie psuj- 
4 zy i na zbyt silpe siońcp. Ady zsbazojj © A ta moien ogół cie cery środkami chemicznymi. Cena Mari 
p a e cię a używajcie | aaa Rawie 2 Kt- | Automatycze aparaty fotograficzne || 3 K 60 h, porto 45 h (1 rb. 42 kop. porto 
codziennie Crème Simon jakoteż Imicnszki dia Pań Dostarcza na: s Wd i obokodzić stę || 30 kop). Jeżeli nie poskutkuje zwrot pieniędzy, 
kon inny krem nie uytrzymje 2 nim: porównania. Do | Ban ito, A. ęchugz fos Kompieno” aparaty Cfotopraiezu || apona neo (0: Z mnóstwa listów z po- 
) jubilerski, Lundenburg Nr. 113 a. (z ARE Be A SOTH | ię = m podajemy jeden. jako najcha- 
K160, 220, 320, 450, 6%, $70|| rakterystyczniejszy: 


mabycia: J. Simon, Paryż 59, faubourg Saint-Mar. 
s a AE A „_ Wielmożny Panie! Zamówiłem aparat „AMO“ pra- 
brazy gwarantuje się! Aparaty dla wie przez żart, jak się zamawia różne środki na pię- 


e ES" OE © | : 
j TWA ep ced E 4 di i | r E ZDAJE ś kność, ale przyznam się, że nie wierzyłem w skutek, 
l | RT zdroj > 


pna okazyjne. Automaty fotografi- || otmyślałem: Spróbuję! Spotkał mię jednak przyjemn 
czne z wrzucaniem, pieniędzy dla || zawód. Już po pierwszym masaźu, (Wa TE a 
(Właści ielka p. Danzowa) Automatycz. pułapka 
na szcz"ry K 4-, na myszy K 2'40 


restauratorów ete. 
w Krakowie, Zwierzyniec. — Tel. 2331 chwyta bez nadzoru do 50 sztuk 


oa. 


-= aaa L 
(Tame a a E n A o G a a a A a I a JOE FMM G E A 


Magazyn zabawek i przyborów sportowych 


WILHELM POHL giess: 


© >. VI. Mariahilferstras:e 5 
Wiedeń L., Kiirntnerstrasse 39 


Pierwszorzędny skład wszelkich zabaw 
sportowych, jako to: Lawn Tennis, Football, 
Krokiet, Kriket, Golf, Hockey, Polo, szyny 
łukowe i t. p. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


w ANN, ZZ 


SCIBOROWSKIK 


Kraków, Floryańska 13 


poleca 


NA SEZON WIOSENNY i LETNI 
Płaszcze angielskie, 


kostyumy, bluzki jedwabne, weł- 
niane i etaminowe, szlafroki, su- 
kienki batystowe i etamin., szale, 
rękawiczki, pończochy i t. d. 


Na raty! 


Aby rozsprzedać olbrzymią ilość 
łańcuszków złotych i wspaniałych 
zegarków dostar- 
czam w całych 
Austro - Węgrzech 
natychmiast za K 
14-- znakomity, 
prawdziwy, zega- 
ręk srebrny „Re- 
montoir“ o 3 sre- 
AW ornych pokrywach, 
prześlicznie grawi- 
rowany. Także 14- 
karat. złoty łańcu- 
(i szek pancerzowy w 
A najnowszym faso- 
nie, urzęd. stem- 


Magnetyczno-elektryczne 


ZAPALNICZKI 


dla stałych motorów benzyno- 
<=, wych, benzolowych i z gazem 
ssącym oraz lokomobil. 
Biuro handlowe 


Wiedeń Ill., Disslergasse 1 e. Telefon 664. 


; kobiety naszego kraju 


è mają cerę już z natury bardzo ładną, 
<= jednakże bardzo wrażliwą na ostre mro- 


Nadzwyczajne nowości fotograficzne! Cenniki darmo! aparatem po gruntownem wymyciu twarzy ciepłą wodą 
Elfr. Birnbaum, skład przyborów fotogr. Hirschberg 104 (Czechy). i mydłem. aż zadziwiłem się, tyle nieczystości wprost 
brudu, aparat ten z twarzy wyciągnął. Po kilku dniach 


Foleca Piece kaflowe w różnych ga- i ptzez jednę noc. : 1 / cera pomimo, że zawsze byłem blady, zaczynała różo- 

z s Nie pozostawiają żadnego zapa- Cztery tygodnie na prób i "Vrz RE T 4 Ą 
| tunkach i kolorach oraz Kuchnie wsze | ||Sstetzyzężkecrogcceę y goanta ge ||. 5t weny zaczely miena jeden za drgia. wagry 
z i wniejsze zmar- 


Pułapka na karaluchy neca ENN = - 510 
TA sM dE szezki pod oczami i na czole znikły prawie zupełnie. 


kich typów. 


jedyna w swoim rodzaju, tysiące 


Szczególniej zasługują na uwagę Piece ke MOE ciągu Wysyłam broń wszelkiępo ro- h znakomite o jak ES podziękować 1 t. d 
į i i ścia 1 bia- PROCE -f | dzajn, jak „Hammerlessy“, Dry- $ ) rowery roszę przys. sA Ml U 
białe, odznaczające stę czystością 1 bia Wszędzie najlepszy skutek. Wy- lingi, ankastrówki, foberty, A Z © warki „BO- wicie: ( dh DA lz = znajomych a miano 
łością od wszelkich innych dotychczas wy- se EHH a wolwery, palety itd. w ce HEMA“ i gwarantuję pisemnie za j Loe TAE AA M. B. 
j U zi ` 7 ar) c b a nach fabrycznych. Reparacye jak | dobre wykonanie i materyal. Re- Sty r. 
rabianych. — Wszelkie reperacye, przesta- Aloisgasse 3 33. najtaniej. Dla osób zaufania go- | peracye i części składowe jaknaj- Wazystki : i , 
szystkie powyższe przedmioty wysyła Agencya 


Wiele listów z uznaniem. — Uży-| | dnych dogodne Bar Wysyłam | taniej. Zaufania godnym osobom 


wiania wykonuje szybko i punktualnie po wane przez c. k. wojskowe ma. | | lepszą broń na 8 dni na próbę | dogodne warunki płacenia „Stella“, Kraków, Zacisze 7, portesi Oddział D, 


cenach nader przystę ; gazyny prowiantowe. — Przed] | į go oglądnięcia nie zobowiązu- PB AK Fe. 
| Na WADE NA "si przy stępnych aT lichemi naśladow. ostrzegasię.— | | jadą oglądnięcia nie atm cenniki | F- Dusek, fabryka rowerów w 0- || w Austryi też za zaliczką. — Cenniki darmo. 
* A wysyfa się cenniki i próby kafi darmo Tysiące sztuk w użyciu. — Wy-| | darmo. Fr. Dusek. fabryka REPR BĄ WL O 
1 opłatnie. syłka do wszyst, części świała.— | | broni w Opoćnie przy Aoi (Czechy). lustr. cenniki darmo, 
eo |l Żądajcie cennika za darmo. | kolei żelaznej Nr. 2062 (Czechy). 


Nowo orwanryY MAGAZYN OBUWIA 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 — TELEFON 516. 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


damskie i meskie. | 


<= obuwie dzieciece 
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GASTON LUXERO. 


BALAOO 


24) e aei 


Balaoo sam zdawał się nie wiedzieć o tem. 

Doszli wreszcie do polany Pierrefeu. 

Balaoo doprowadził swego pana do wielkiego 
buka i wskazał mu, jak ma wejść na drzewo. Co- 
riolis posłusznie wdrapał się, nie pytając o nic i nie 
dziwiąc się niczemu. Na pewnej wysokości znajdo- 
wała się dziupla, służąca za mieszkanie Balaoo, 
i opatrzona w drzwi. 

Coriolis pchnął drzwi i ujrzał Magdalenę, leżącą 
na posłaniu z suchych liści i przykrytą kocem, 
którv niegdyś skradziono mu z powozu. 

Magdalena była śmiertelnie blada, ale żyła. Zbu- 
dzona stuknięciem drzwi, otworzyła oczy i wysze- 
ptała blademi wargami: 

— Ojciec! 

Coriolis padł przed córką na kolana, podniósł 
jej głowę i przycisnął ją do serca, łkając: 

— Darui! Daruj! 

— Co ci mam darować ojcze? Czy Balaoo nic 
ci nie powiedział? Uściskaj go... to on mnie urato- 
wał. 

Coriolis, zdumiony, patrzył kolejho na córkę i wy- 
chowanka, który, stojąc w drzwiach, odwrócił głowę, 
by nie widziano łez, płynących po jego twarzy. 

— Jakto? On ciebie ocalił? 

Wówczas Magdalena, otoczywszy ramionami szyję 
ojca, opowiedziała mu straszną historyę porwania 
przez Eljasza Vautrin, albinosa. 


Bracia Vautrin, skazani na śmierć, wyrzuceni za 
nawias społeczeństwa, żyli w lesie, jak dzikie zwie- 
rzęta. 

Ale podczas gdy Hubert i Szymon spędzali czas 
na jedzeniu, piciu i wypoczynku w głębi swej nory, 
w sercu Eljasza odżywało od czasu do czasu wspo- 
mnienie białej postaci, którą ujrzał niegdyś, wraca- 
jąc o świcie z nocnego polowania. Żyła jeszcze w jego 
wyobraźni, do czego nie przyznawał się braciom. 
Błądząc jak szakal, dookoła wsi, w których po da- 
wnemu wraz z braćmi dokonywał rabunków, Eljasz 
dowiedział się o bliskim przyjeździe do Clermont- 
Ferrand Magdaleny z mężem. Nie mówiąc nic bra- 
ciom, udał się do Clermońt, sprawdził tam otrzyma- 
ną wiadomość i pojechał do Moulins. Postanowił 
porwać Magdalenę, zanim dojedzie do domu swego 
męża. Plan jego był prosty. Chciał zaczekać na nią 
w Moulins, wsiąść tam do pociągu i na pierwszej 
lepszej stacyjce lub nawet wprost przy zwolnieniu 
pociągu w jednem z miejsc, które znał dobrze, po- 
rwawszy Magdalenę, wyskoczyć z nią z pociągu. 
Wypadki jednak dziwnym zbiegiem okoliczności do- 
pomogły mu. 

W Moulins zobaczył wychodzącą Magdalenę z mę- 
żem. W pierwszej chwili chciał się rzucić na nią i po- 
rwać ją na peronie z pośród tłumu podróżnych. I byłby 
może uczynił to, ale Magdalena przeszła szybko, 
wsparta na ramieniu Patryka. 

Wszedł do hotelu tuż za nimi, ale od strony 
podwórza. Po chwili w jednem z okien zabłysło 
światło i Eljasz ujrzał sylwetkę Magdaleny. W kil- 
ka minut peź iej była już w jego objęciach; zam- 
knął jej usta dłonią i na wpół martwą wrzucił do 
wózka. Z początku jechał jakiś czas w stronę Pa- 
ryża, przez co zmylił ślady pogoni. Później bocznemi 
drogami powoli i z wielką ostrożnością zdążał do 
Czarnych Lasów. Przez całą drogę nie przemówił 
do Magdaleny ani razu, zmuszając ją jedynie do 
jedzenia i picia. Magdalena spodziewała się, że ją 
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odt.ją, zanim dostaną się do lasu, ale las zamknął 
się za niemi, a pomoc nie nadeszła. , 

Hubert i Szymon w milczeniu przyjęli Eljasza 
i jego zdobycz. Eljasz rzekł: 

— Oto jest moja żona, żona Eljasza z Moabitu. 

Tamci patrzyli na nią płonącemi oczami i Ma- 
gdalena zrozumiała, że trzej bracia będą walczyli 
o nią i że zostanie nagrodą zwycięzcy. 

Wówczas poczęła krzyczeć z całych sił: 

— Balaoo! Balaoo ! 

I Balaoo zjawił się. 

I rozpoczęła się straszna bitwa. Balaoo walczył 
z trzema braćmi, dawnymi swymi przyjaciółmi, w obro- 
nie swej pani. Las cały grzmiał odgłosami tej walki 
olbrzymów. Bracia strzelali doń, ale ołów nie był 
w stanie powalić małpoluda. Wówczas chwycili 
strzelby za lufy i rzucili się z nimi na obrońcę Ma- 
gdaleny. Balaoo wyrwał z korzeniem młode drzewko 
i walił niem bez wytchnienia, bił po głowach, ra- 
mionach, łamał ręce, przetrącał nogi. Ale braci Vau- 
trin nie można zabić jednem uderzeniem. Zalani krwią, 
rozwścieczeni, skakali wkoło Balaoo, jak niedźwiedzie. 
A Balaoo, wywijając swą straszliwą maczugą, bro- 
nił się, napadał i bił coraz mocniej, coraz potężniej... 
Wreszcie skończyło się... trzej bracia martwi, nie- 
ruchomi, leżą z rozkrzyżowanemi rękami na trawie, 
zlanej krwią. Wówczas Balaoo wziął na ręce Ma- 
gdalenę i zaniósł ją do swej kryjówki. 

Coriolis płakał podczas tego opowiadania. Ba]aoo 
miał oczy pełne łez. 

Magdalena rzekła z westchnieniem : 

— Trzeba go prosić o przebaczenie, ojcze. Skrzy- 
wdziliśmy go, postępując z nim, jak z dzikim. Po- 
wiedział mi: „Chciałem cię zobaczyć jeszcze raz 
przed odjazdem, Magdaleno ! Dlaczego bałaś się mnie? 
Zawsze byłem i będę ci wiernym“. Oto, co powie 
dział mi. Prawda, Balaoo ? 

Balaoo skinął potakująco głową, ale nie był w sta- 
nie przemówić słowa. Czuł burzę, zrywającą się 
w piersiach, burzę bólu i rozpaczy i wstydził się 
okazać, jak bardzo cierpi. Wiedział, że Coriolis przy- 
był, żeby zabrać Magdalenę — sam wezwał go na 
jej żądanie, sam chodził nadawać depeszę, narażając 
się na poznanie przez matkę Toussaint, która dotąd 
nie przebaczyła mu sukni cesarzowej. 


I Magdalena odjechała. Coriolis odwiózł ją do 
męża i miał powrócić za parę dni. Balaoo odprowa- 
dził ich do granicy lasów, pożegnał się i stał pó- 
źniej długo nieruchomy, ze zwieszoną głową, ska- 
mieniały z bólu. Potem powrócił do swej kryjówki, 
rzucił się na posłanie z liści i leżał tak bez naj- 
mniejszego poruszenia przez dwa dni i dwie noce. 
Gdy Coriolis powrócił, zastał go siedzącego na progu. 
Wyglądał jak suchotnik. s 

Coriolis postanowił na jakiś czas zamieszkać w le- 
sie, żeby uciec od ludzi, którymi pogardzał i któ- 
rych teraz, wobec hałasu, jakiego narobiły dzienniki, 
obawiał się. Dalszych planów żadnych nie miał, chciał 
na razie tylko rozprószyć smutek swego wychowanka. 
Przechadzał się z nim po lesie i żeby go rozerwać, 
opowiadał o przygodach Gabryela. 

Ale Balaoo słuchał obojętnie, powracając wciąż 
w rozmowie do Magdaleny. Wreszcie wyznał, że 
chce umrzeć. 

— Tak, chcę umrzeć... umrzeć tutaj w tym le- 
sie, gdzie tak często słyszałem jej słodki głos, wo- 
łający „Balaoo! Balaoo l“ Największą moją radością 
teraz będzie, jeśli potrafię rozpoznać drzewa, pod 
któremi siadywała ze mną, opowiadając mi różne 
historye... Tak, tutaj umrę. 

Po pięciu dniach Balaoo położył się i Coriolisowi 
zdawało się, ze już nie powstanie. 

Kiedy pewnego poranku obudził się, ujrzał przy 
sobie Gertrudę i Zoe. Nie zdziwił się wcale, ani 
rozgniewał. Co więcej, pozwolił Gertrudzie uściskać 
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peleea bogaty wybór ckryć damskich i kostywmów błuzek 
m SMrajnych | angielskich Laa srusch i rękawiczek. 
Dprzeńać materyałów na metry. 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


róg Rynku głównego 


WŁASNA PRACOWNIA. 


się, a Zoe przeprosił za wszystko, co od niego wy- 
cierpiała. Był bardzo łagodny i pozwolił się pielę- 
gnować dwom kobietom. Był bardzo osłabiony. Co- 
riolis, który go nie odstępował, chociaż sam ledwie 
trzymał się na nogach, spróbował środka, jaki pod- 
sunęła mu, wiedziona intuicyą, Zoe. 

Pochylił się nad chorym i wyszeptał mu do ucha 
jedno słowo : 

— Bandang |... 

Oczy Balaoo ożywiły się natychmiast, odetchnął 
głęboko, wyprostował się i powtórzył: 

— Bandang. 

Wówczas Zoe rzekła: 

— Czy chcesz, Balaoo, czy chcesz powrócić do 
swego lasu Bandang ? 

— 0! — odparł z głębokiem westchnieniem — 
o! uciekajmy stąd! Wróćmy do mego lasu Bandang! 

Coriolis nie wahał się dłużej. Był to ostatni ra- 
tunek nie tylko dla Balaoo, ale i dla wszystkich, 
a zwłaszcza dla samego Coriolisa. Zoe przywiozła 
bardzo złe wiadomości. Prefekt policyi paryskiej, 
pan Delafosse, po dłuższym namyśle przyszedł do 
przekonania, że pogromu wojska podczas sławnego 
oblężenia Czarnych Lasów mógł dokonać tylko mał- 
polud Corielisa. Wdrożóno surowe śledztwo i roz- 
kazano szukać uczonego i jego strasznego wycho- 
wanka. Trzeba więc było uciekać. 

Przebyli bez przeszkody granice lasów, wsiedli 
do pociągu, dotarli do oceanu i ukryli się na statku, 
który miał ich zawieźć do krainy Bałlaoo. 


EPILOG. 


Balaoo był uratowany w dniu. kiedy stanął na 
ziemi, gdzie się urodził, w lesie Bandang. Las ten 
rozpoczynał się o trzy dni marszu od Batawii. Przy 
grupie olbrzymich tysiącletnich magnolii Balaoo za- 
trzymał swych towarzyszy. 

— Tu — rzekł — ostatni raz widziałem się 
z moją matką. To jest las Bandang! Tu bawiłem 
się z mem rodzeństwem i tu ludzie schwytali mnie 
w sieć! Ach! czy zobaczę kiedy moich rodziców 
i rodzeństwo ! 

W tem miejscu osiadła mała kolonia. Balaoo 
zbudował u stóp magnolii parę szałasów i poczęli 
żyć spokojnem życiem. 

Gertruda szybko postarzała się i zniedołężniała, 
nie ruszała się też prawie z szałasu i robiła wciąż 
na drutach skarpetki, których Balaoo nie nosił. 

Zoe usługiwała i stawała się coraz dzikszą. Mó- 
wiła do Bałaoo tylko w trzeciej osobie. Zapomniała 
o modach paryskich i ubierała się w liście. 

Coriolis odzwyczaił się zupełnie od ludzkiego ję- 
zyka i posługiwał się w mowie jedynie kilku mono- 
sylabami antropoidów, czuł sam z jakiemś cierpkiem 
zadowoleniem, że powraca do stanu pierwotnego. 

Jeden tylko Balaoo zachował całą prawie cywi- 
lizacyę, przejętą od ludzi. Co pół roku chodził do 
Batawii po listy od Magdaleny — i czytał „Pawła 
i Wirginię*. 

Żył ciągle z myślą o swej młodej pani i to do- 
pomagało mu w zachowaniu cywilizacyi ludzkiej, 
Zresztą nie był z tego wcale dumny. Obcował chę- 
tnie z mieszkańcami lasu, którzy powoli poczęli się 
zbliżać do nowych przybyszów. W wiosenne wie- 
czory bracia leśni Balaoo zgromadzali się koło niego, 
a on im opowiadał o życiu ludzi. 

— Zwierzęta są to zwierzęta — mówił językiem 
małpim — bogowie są to bogowie, ale ludzie, to 
nie wiadomo, co l... 

— Ostatecznie — dodawał, wkładając, zwycza- 
jem małpoludów, palce w nos — ludzie, to nieudani 
bogowie ! 


KONIEC 
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A . tg ieni i ci i i ui == i i konaliśmy o jego skutku 

HA żeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera Z marką „Elsafluid' My się sami prze 

żyicie, e uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny tuzin 5 kor. dwa tuziny 8 kor. 60 h. franco. Wytwórcą jest tylko 
aptekarz F. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 (Kroacya). (2) 


edyny w Krakowie, Zakład pośrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


| który posiada 
własny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). —==——-----— Telefon 331 


z p IDZI o ZZ 
Prawdziwe tylko z podaną (CJ SCHUTZ -MARKE [6 poniżej marką ochronną. "Sq (Prawnie chronione!) 


Herbabny'ego $yrop z podfosforanem | g | R g | p U R 3 O D A L 


wapienno-żelazowy Mb i È i i > f i d aard 
A i polecany syrop piersiowy. Działa uśmierza- | Preparat jodowo-sarsaparillowy, działa oczyszczająco na krew, ułatwia przemianę materyi, uśmierza 
Od 42 latiprzez lekarzy PŁW I Ułatwia rasie 1 odzywianie się i znakomicie działa bóle i kurcze, i zabezpiecza od zapaleń. Wszędzie íam, gdzie zachodzi pofrzeba użycia preparatów 


jąco na kaszel, zaflegmienie i podnieca ape fa 2 flaszki K 2'50, pocztą 40 halerzy j : i h, używany jest ze znakomitem powodzeniem. Cena 1 flaszki K 2'20, pocztą 
na tworzenie się krwi i kości, szczególnie u słabych dzieci. Cena pocztą Tay jodowosarsaparitlowych, auey, iaa hal. więcej za konie! , 


nie S a zny wytwórca i skład wysyłkowy 
więcej za opakowanie. — Wyłączny wy t 8 £ è E M > 
a Dra Hellmanna apteka „Zur Barmherzigkeit” , | Wiedeń, VII/3, Kaiserstrusse 73 — 75 n. 
Skład we wielu aptekach. Wysyłka codziennie. 


(HERBABNY'EGO NASTĘPCA) 
Motory i 
lokomobile 
na rope 
surową 


=r Uważ:ć na falsyfikaty! 
najtańsza siła popędowa 


DESZCZOWE PELERYNY DLA PANÓW, PAŃ | DZIECI. 
z dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 
komplet szerokie, 


Przedni wyrób! Pierwszorzędna praca kra- 
wiecka. Nr. 850. Peleryny męskie z do- 
ateryału opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
długość: 115, 120, 125 cm. . ; , i i 
Cena: K 17:25, 18:25, 19-25 za sztukę || Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 


Wysyłka codziennie. 


1 DŁUGOLETNIEGO DOSWIADCZENIA 


wiem, że dla usunięcia piegów oraz utrzymania 
delikatnej, Bei skóry i białej cory niema 
ego mydła jak znane w świecie „li 
a. Wonikiemć marki „konik* Berg- 
mann'a i Ski, Tetschen n. Łabą. Sztuka 80 h, 
do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 
meryach i we wszystkich większych handlach. 


brego nieprzemakalnego gładkiego sukna 
lodenowego na lato i zimę w kolorze po- 
pielatym lub oliwkowym z szelkami i ka- 
puzą do odpinania komplet szerokie, 
długość: 115, 120, 125 cm. 
Cena: K 16'—, 17 —, 18— za sztukę. 


Nr. 855. Ta sama damska z wielką ka- 
puzą do założenia na kapelusz i czapkę 


Męskie i damskie peleryny z najlepszych skarbowych.  Nieznaczne zapotrzebowanie wody. 
a way Tae Romy da Setki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
chłopców i dziewcząt po K. 12—, 13—, Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. 


‘Do Ameryki 
| Kanady 


przeprawia najlepiej “3 2f Sf- 
Linia Kunard we Lwowie, o 


ryzyka! amaa aan lub zwi|| Bachrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/G 
pieniędzy. Wysyła za zaliczką znana ze || Heiligenstadterstrasse Nr. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701. 
swej rzetelności firma Światowa. EF"! 


HANN NRA 
R y Ć Główny skład Pathćfonów > 


e. i k. dostawca nadworny 


A w Briix Nr. 2924 (Czechy). Stefan Grudziński i Tadeusz R Kraków, dzewska 22 
Cena przeprawy Z Tryestu do N. ko eyr osoby Główny katalog Zon rycin wysyła ka- (elan (l LIS | | d GUZ Berger, [i W, ZEW i 
biao” NE ian a sed sa G G A la a Senzacyjna nowość! Telefon 305. Senzacyjna nowość! 


I. artyst. serya na podwójnych płytach 35 cm. po K 6-—, naśpiewana przez 
słynnego tenora włoskiego Aristodemo Giorgini. Płyty te są tak skończenie do- 
skonałe, że stanowią epokę dla systemu Pathć! 


86241 Mefistofele (Boito) — Dai campi, dat prat 
: Mefistofele (Boito) — Gianżo sul passo estremo * 
86243 Tosca (Puccini) — Recondite armonie 
Tosca (Puccini) — HF lucean le stelle 
86245 Elixir d'Amore (L') (Donizetti) -— Una furtiva lacrima 
Marta (Flotow) — MW'appari tatto amor 
86247 Fedora (Giordano) — Racconto di Loris- parte I-a 
Fedora (Giordano) — Racconto di Loris- parte Il-a 
8ę250 Pescatori di Perle (I) (Bizet) — Della mia vita rosa assopita 
Sonnambula (La) (Bellini) — Prendi l'anel ti dono 
86252 Manon (Massenet) — Ah dispar! 
Luisa Miller (Verdi) — Quando le sere al placido 
e 86253 Fedora (Giordano) — Amor ti vieta 
Czytajcie Adriana Lecouvreur (Cilea) — No, più nobil tu sei 
86255 Rigoletto (Verdi) — Questa o quella 
się, jeżeli chcecie jaknajtaniej SR (ley (Pa R x dona è mobile 
SIę, r oheme (La) (Puccini) — In povertà mia lieta 
ae rohina e p 8038 Fanciulla del West (La) (Puccini) — ChElla mi creda 
kupić. 1 Don Pasquule (Donizetti) — Cercheró lontana terra 


6 szt. półpłóc. prześcieradeł 8626 = AR 
140|20 ARTE KĄT Don Pasquale (Donizetti) — Serenata 


6 szt. pólplóc. prześcieradel ' 86265 Aat tz s a — Spirto gentil 
140230 cm. K 17:50 grubych 3 uca d'Alba (Il) (Donizetti) — j 

J 6 szi pólplóc. prześcieradeł 2. ( ) t izetti) Angelo casto e bel. 
150 200 cm. K 16'80 cienkich. 

6 szt. płócien. prześcieradeł 
1501200 cm. K24— cienkich. — Epokowa nowość dla Pań! 


i i i ni istnieje 
Niebezpieczny wiek e J 7 6 ij porien. Et Oryg. francuski restaurator biustu „„JWLIETTE*. 500 Koron 1 
natomiast istnieją niebezpieczne pory roku. Nie- z 6 szt. płócien. ierni, Keny ace. osiagnať eza anite R ł a k a 
n e R y f, F Ę fi i la i rdzo szczupła, przy użyciu zapiacę temu omu oja 
bezpiecznym jest przedewszystkiem okres przed 150/230 cm. K 21'96 grubych. A u, au m 
p y J mego znakomitego (praw. chr.) „Restauratora maść „Ria“ niszezycielka kó- 


$3 wiosną, który notorycznie wykazuje największą | Najlepsze płócienne obleczenia na 2 pierzyny 8 m. 135cm, szer. i 9 m. biustu Julette*, nadającego się zarówno dla 


Odjazd z portu we Fiume: Ultonia: dnia 13 kwietnia 1912. 


, portn w Tryeście: lvernia: dnia 16 kwietnia 191 
Odzie PO arpatła: dnia 30 kwietnia lang C etnia 1912, 


werpolu: Lusitania: (najszybszy i najwspanials = 
Z Liwerpo ec świata) dnia 204 18%, 86 1am P 


Mauretania: dnia 13/4, 11|5, 1|6_1912 r. 


Pierwszorzedne rowery 


poodwójnem przeniesieniu, przy wysyłce przez nasze agencye 
zupełnie wolne od cła. 


Bogato iłlustr. katalog NT. 317 bez- 
tnie! Dalej pneumatyki i wszystkie 
części dodatkowe w wypróbowan. 
najtrwal. gatunkach i po bardzo 
tanieh cenach do sprow. wprost od 


Multipiex-Fahrrad-|ndustrie 
G. m. b. H. 
Berlin S. W. Lindenstr. 106. 


Julian Dabrowski we Lwowie 
ul. Akademicka 3, vis a vis Hotelu George'a 
od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicyi 


Magazyn Zegarmistrzowsko- jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami. 
Kupuje: Brylanty, perły, złoto, 
Srebro etc. również przyjmuje stare | 
kosztowności w zamian za nowe. 
Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się 


jak najrychlej. 1 
Wielki wybór pierścionków zaręczynowych, szpi- | 


i spróbójcie dla przekonania 


lek i pierścionków bukietowych. 


ilość przeziębień. Kro nie chce zepsuć sobie przy- 90 cm. szer. z o adamaszkowej razem K 19-70. REY ph które słabo się rozwijają, r w trzech dniach bez 
É A 3 ; i 1 szt. 23 m. cienkiego szyfonu 150 iryjskiego K 12:60. jakoteż i dla kobiet po połogu, chorobach i t. p. | bólu nie usunie nagniotków 
jeraności wiosny a szybko zwalczać ew entualne WEZ $ płótna „Herkules“ a 14-80. Przewyższa wszelkie dotychczasowe preparaty, skóry zro AE kuni 
affektacye bw śluzowej i szyi teu niech przy- dostarcza za zaliczką tkalnia do użycia tylko zewnętrznie. Tysiąckrotnie wy- EJ Gr 1 sł sa 
zwyęza! się do używania Fayk prawdziwych So-| gy i i próbowany, zalecany przez lekarzy. Za nieszko- | WER. oaa Manan 
SARE ORNE ak i ozefa Strihafki w Roth Kosteletz (Cech i dliwość się gwaraniuje, w razie nieskutkowania | z pisemn. gwarancya K 1:— 

s deńskich minera'nvch pastylek. W każdej aptece ( V zwrot pieniędzy. Bez ryzyka. 1 próbn flaszka P „5 ya 


lub drogueryi można kupić sobie pudełko za Kor. Pánek się nić wysyła. hana do AE się z powrcjem, wraz z przepisem użycia K 4'—, 2 flaszki wraz Kemóny, Kaschau 
5 żadnym warunki i ż i oE nie ARE) paisi bui za SCT ugę. Wędrown i handlarze. z kawałkiem stosownego mydła, wysta: -zające > 
28 125. Pod żadnym warunkiem nie należy pozwolić którzy się odsprzedażą tego towaru irudnią, otrzymują na żądanie | znpełnie K 7*—, — Dyskretna wysyłka przez: Pania J. FRISCH, I. Fach poczt. 12/59, Wegry. 


sobie narzucić naśladownictw. odpowiednie kollekcye fakże i płócien adamaszkowych. Wiedeń VIII., Tigergasse 38 h. 


= 
Materyały angielskie, 


— PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 
o J. JARSKIEGO Kraków, Szpitalna 39 T 


Hotel „B i 


66 Kraków Baszłowa 27 Z powodu wzmożonej frekwen- 
e we Sre (róg aa Pawiej) cyi, ponownie powiekszony. s 
um n um n e CU MM Telefon 537. cm a mm waw am m am em Przystanek kolei elektrycznej. sm widok na miejskie plantacye. 


tuż obok dworca kolej. i Teatru miejsk. Szelki komfort. « Wspania 
s twarde, a A : . 
Karmelki migas € U | I Mirmoladki 
PE lzie- A 
Warszawskie ` w: 


Pierwsza Galic. fabryka Warszawskich Gukrów i Marmolady 
wane GZYSIO- OWOCOWE 


f Sobolewski Sa Podgórze. 


Wykonanie według 


poleca 


22 


Zagadki do nagrody. 


Zadanie konikowe. 
Ułożył Cz. Kozłowski Warszawa. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Bilety wizytowe. 
Ułożył J. Zugaj, Wilamowice, 
Z hter p'erwszego biletu ułożyć zatrndnienie tej oscby, 
drugi poda nam nazwisko miejscowości w Galicyi zachodniej 
i kwitnącego w niej przemysła. 


Nr. 15 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył J. Zugaj, Wilamowice. 
Podane litery tak poprzestawiać, aby utworzyły znane 
polskie przesłowie : 
Ataman. Łaba, zapał, trzy, zez, ryk, tyran, 


azot, łza, kat. 


Szarada. 
Ułożył W. Rapacz, Bolęcin. 


W treeciem-pierwszem mieście, 
Demonstrantow dwieście 
Węgrom bobu daje. 
Policaje 
Wpadli na nich.. Grad kamieni 
Się posrpał, już się p'eni 
Madz'arska krów... 
Drugiego-treeciego ma ten i ów już 
Górą miasto cażość/ Węgrze, broń złóż 
wita zaranie, 
I wnat powstanie 
Chorwacki lew ! 


dzwo | pio bu dwa | tak jak 


ROMAN ST. KOPOCILSKI 


ni sen nie 


ce 


ERAZM K. PLATWICKI 


Mysłowice 


ska nę rącz rę | by 


u Szarada. 
Ułożył M. Wojniłów. 


Pierwsza w liter rzędzie 

Druga rzeką bedzie, 

Pierwsza a trzecią, to ptak dziki, 

W całości gwar, śpiewy, a czasem i krzyki. 


ła obn | czył | pol | ła 


Za dobre rozwią”anie wszystkich powvższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania .M. Kodeiewiczównej: Błę- 
kitni. Powieść. 2 tomy. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył Cz Kozłowski, Warszawa 


Z pedanych liter ułożyć znane polskie przysłowie : 
Loto, grog, fez, cisi. 


Szarada. 

Ułożył M Woja'łów. 
Czasami to sprawa, choć pierwsea i druga 
Tak idzie jak pierwsza wspak, a nie jest długa, 
I nie jest powodem pracv drugie-trzecie 
Że się tak opóźnia choć ją skończyć chcecie. 
Więc może to całość jest tego przyczyna, 
Zwłaszcza, giy masz randtę z milutką dziewczyną, 
Za którą przeskoczyć warto chećby trzecie, $ 
Lub skoczyć w żar ognia! Sądzę. że zgadniecie! 


Arem do zębów Uznane najlepsze źródło 


zakupna pierwszorzędnych, modnych 


ONI" 
AZ... | Rai fotyiiyc 


NO 


Zwiastunami wiosny H a 
A ry oa aean rano eneo done | BEDE Wygodne spłaty. 
L. Tritsch, Wiedeń VII., Neubaugasse 43| 5%* F. SENGSBRATL 


Najtańsze żródło kupna w całej Monarchii. $ : p 
: 5 Wiedeń VII. 
p A , 
roszę zażądać (lustrowanego cennika darmo I opłatnie ! Á Mariahiltors ta M A n. 


Woda do ust. 


z dodatkami. 


Zmiana lokalu! 


Niniejszem zawiadamiamy, iż z dniem 
dzisiejszym przeniesiony został znany 
pensyonat pod firmą: 


„PENSION NOUVELLE“ 


w Krakowie, z ul. Zacisze L. 5 
do świeżego lokalu przy tej samej ulicy 


zes pod L. 14 wu 


(w pobliżu dworca kolejowego). Na par- 
terze, I-szem i Il-giem piętrze. 


Główny katalog wysyła się darmo. 


Chemia i mikroskop 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa- 
brykanta tutek i bibułek cygaretowych. 


Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób 
tutek cygaretowych nie może być jaki- 
bądź, jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro- 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie mych własnych 
rozbiorów chemicznych i badań 
mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetową, znaną ogólnie pod nazwą: 
„Salvesol-Noris*. Nie wyliczam załet, 
jakie posiadają owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-Noris* z watą w ustnikach 
tejże samej nezwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za- 
granicą. 

Do nabycia we wszystkich trafikach. 


MÈ W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i Bihułek 
cygaretowych w Krakowie. 


POKOJE UMEBLOWANE 
OD 2 KORON I WYŻEJ 
== NA ŻĄDANIE: — 


OBIADY, KAWA, HERBATA 


Wanda Elegancka spódniczka Spacerowa, 
Wązka spódniczka ze wstawia- | w najniodniejszym fasonie z czysto 
nemi częściami z materyału w pa- | wełnianych, angielsk. materyałów : 
ski i przybraniem z guzików od | szara, brązowa, zielona od K 10 
K 9— wzwyż | wzwyż z l-a pervienny w kolorze 
czarnym, granatowym, lila i fraise 
Koron 24— 
Wszystkie spódniczki robione są na miarę i we wszystkich 
cenach, już od K 5 począwszy. Najnowsze modne kroje. Naj- 
rzetełniejsza obsługa. Gdy Pani Dobr, raz u nas kupi, zostanie Pani 
En gros. naszą stałą klientką. En detail. 


zz POSG zAŻĄdAĆ Ilustrowanego katalogu darmo | opłatnie! 


Nr. 15 NOWOSCI ILLUSTROW ANE 93 
| czny skład parasolek i parasoli. : 
| ai shis angielskie, Kufry, Walizy, Torby, Necesery, Kasety $ Anastazy Froncz 


bki skórk. damskie od K 4:50 do 50 „ == Kraków. Floryańska L. 17 == 


z przyborami do paznogci. Tore 


aKii o pea s © szezuRowsk y Dika 2 


Gry towarzyskie wyborze 


lp > <w” NNEMEEE "O 
z : aG = s odznaczone złotym Paki e. fmd ` 
tamp rattowe. Różecki i Janowski, dawniej = aj zegarki ia kpi (Filie własne w Krakowie: 
Y zzetelna (2) Pierwsza fabryka zegarków Grodzka 9-11 Groble 21 
R. DITMAR, Kraków, Rynek 22 ieta 2 Hanns Konrad} Szewska 15 Dietla 35 pinera) 


poleca wielki wybór iy eand c. i k. dostawca nadworny 


w Brüx Nr. 2907 
(Czechy). 


Zegarek system Roskopf Patent 
kor. 4. Tensam z podwojnemi 
kopertami kor. 6-80. Szwajcar- 
ski zegarek systemu Roskopf 
Patent kor. 5. Prawdziwy sre- 
brny Remontoar Zegarek Glo- 
Tia werk kor. 8:40. Metalowy — 
Tuia Remontoar zegarek w po- 
dwójnych kopertach kor. 9'50. 
Budzik konkurencyjny kor. 290. 


Pierwsza krajowa 


talnia Parowa 


oraz 


ZAKŁ A D | 
Chemicznego czyszczenia i farbowania 


Podgórze — Kraków 
Nadwiślańska 10. Tel. 1496. 


lamp naftowych i elektrycznych 


po eenach fabrycznych. 
Wszelkie przybory do lamp naftowych i elektrycznych. 


Serwisy porcelanowe 
od koron 25 do 900 koron. 
Drugiej jakości kor. 250. Ze- 


zastawy szklanne gar czarnolaski kor. 2:50 


do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij- | Boz ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka 
skich i francuskich fabryk. za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 
Ceny niskie i stałe. — Towary zbytko wne, | 22108 Gad z 4000 kę nSE na żądanie 
jako to: figury, wazony i t. p. armo i opłatnie. 


Kapelusze damskie strojne 


Kapelusze żałobne, Panama 
; i Sportowe 


oryginalne modele paryskie i wiedeńskie. 
E a 
Osłatnie mm " P m l Ostatnie 
nowości Jk dl asolki l al aso e nowości 
poleca w ogromnym wyborze i po cenach konkurencyjnych 


Karol Jarosz przedtem Zimler i Spółka 


Kraków, Rynek L. 41. Linia A-B. 
Telefon 2829. 1 


Filie własne w Podgórzu: 


{\ Nadwiślańska 10. Staromosłowa 3. j 


O > A | z 
Najlepsze czeskie zrodlo! TANIE PIERZE 


1 klg. szarego, dartego kor, 2, 
lepszego gatunku Kor. 2'40, 
nawpół białego K 2:80, 
białego puchowego K 5'10 
1 klg. śnieżnobiałego 
dartogo w najl. jakości K 6'40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu 
K6 7, białego K 10, najl. 
"2 49) T puchu brzusznego K 12. 
EZ Pray odbiorua od 6 klg. 
wysyłka franko. 


z z gruboniclanego czerwonego, nie- 
Gotowe pierzyny bieskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami kazda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
pchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem i trwałem pie- 
rzem K 16, półpuchem K 20, puchem K 24, sama pierzyna 
K 10, 12, 11, 16, poduszka K 3:—, 350, 4—, pierzyny o 200 cm, 
dług. 140 cm. szer. K 13, 14:70, 17:80, 21, poduszki 90 cm. dług. 
10 cm. szerok. K 450, 5'20, 5:70. Podsciółki z mocnego gradlu 
180 em. dług. 116 cm. szer. K 12:80. 14:80. — Wysyłka za za- 
liczką, od 12 kor. opłatnie. — Zamiana dozwolona, za niena- 
dające się zwracamy pieniądze. — Bogato illustr. cenniki 

R darmo i opłacone. 

N$. Bemisch w IDeschenitz Nr. 757 (Czechy), 


CPR EMPRESS” BRITAIN 


i bezpośrednia i najtańsza 
e yna przeprawa pasażerów 


z Europy 


do Kanady i Stanów Zjednoczonych 


a dalej koleją „Sypiarską* do wszelkich miejscowości w Północ. 
Ameryce. Sprzedaż biletów okrętowych i kolejowych do Nowego 
Yorku, Philadelphii New-Orleans, Baltimore, St. John, Quebes, 
Montrea, Halifax, Winnipeg, Fort William, Sudbury, Chicago, itd. 
Szczegółowych informacyi udzielam darmo i bezpłainie. — 10247 


Karol F. A. Fliigge 


Międzyn. Gener. Agencya podróży HAMBURG, ALSTERDAMM 8. 


Nowo otwarta w ogrodzie przy ul. Lubicz 
L. 2 (tu: obok dworca kolejowego, róg ul. 
Lubicz a Pawiej) 


Do miyan piegów używa się wa środków. MLECZARNIA i CUKIERNIA 
stkie polegaj t że piegi „dj ie- 

wakciwy SE ta Aih ANIA) to naen „ZAKO PAN E“ 

nie pomaga, bo powracają, jeżeli zaprzestanie się używać polera swoje wyroby cukiernicze, pączki, herbatę 


tego środka. Należy je zatem zupełnie wyniszczyć. Zu- 
kawę, mleko, 5 
f domową kuchnię 


pełne usunięcie piegów umożliwia jedynie tak zwany 
po cenach mo’liwie najniższych. 


MAGAZYN Z OBUWIEM 


Feliksa Łodzińskiego 


2 Kraków, 
Szewska 
poleca w najlepszym wyborze 
obuwia męskie, damskie 
i dziecinne. 


„SANTO-CREME*. Twarz smaruje się na dwie lub trzy OPARTE 
godziny codziennie, potem zmywa się ją mydłem. Piegi 
że się WW kremem zupełnie w ciągu krótkiego czasu, w | i 
śliczna biało-różowa płeć występuje ponownie. Krem porze letuiej od- j p 
sporządza się według wskazówki prot. uniw. Dra Hagera, powieduio urządzony „Ogródek Zakopane” 
jest prawie chroniony, dziś pod gwarancyą jedynie i nie- nadaje się jako jedynie w « rasowie najprzystępniejszy 
szkodliwie działający środek. — Jedna flaszka wystarcza punkt zborny dla wycieczek, przejezdnych i obcych 
w zupełności. — Cena K 2:50, pocztą K 2'70 opłatnie. | ||| Śniadania, obiady i kolacye pojedynczo albo w abonamencie. 


Do nabycia za poprzedniem nadesłaniem należytości (  Ręcząc zu wzorowo i na maśle prowadzoną kuchnię, 
lub za zaliczką. o liczne odwiedziny uprasza 


J. Kukla, Praga, Perlowa 168. 


66 Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 
Ą staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
99 elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


=== Kraków. ul. Poselska L. 22 === Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą. 


Ceny 
przystępne! 


Kazimierz Kraiński. 


"miot" SUKIEN MĘSKICH == 


Wykończenie | 


| pyzy 
Materyały i krój 
angielski. 


Leona Grabowskiego ary ratovski — FEE 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. ————————-- Telefon Nr. 561. 


[m 


Często słyszymy to pytanie. 
Odpowiedź prosta 


Zakupić Gramofon 


światowej marki „an.ołek piszący” przewyższa- 
jący co do jakości wszelkie inne wyroby imi- 
TRD „nem tacyjne. — Szumne reklamy firm konkuren- 
y cyjnych zawiodły już nie jednego, bo otrzy- 

z mał za drogi pieniądz lichy towar. 


Faza — 


Lo robimy dziś Wieczór? 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


we Lwowie 


ul. Sykstuska I. 2 
Telefen 1560. 


mae 65 PIERWSZORZĘDNY Bi sakagcia 1606 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


NA ZAMÓWIENIA 
Jedyny skład ubrań gotowych 
wyrobu krajowego. 
Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


Związek katolic. krawców 


Stowarzyszenie zarąjestrowane z osranżozoną porok». 


NENNENOGZNNNNUNZSNNNUNNU 
| u 

3 © 

ierze n- 

7 puch wdn 


: m 

1 kig. szarago dartago E 2:—, lepszego K 2/20. pół- rg 

białego I-a 2'80, białego K 4'—, I-a miękk. jak puch gą 

K 6'—, najlepszego I-a K 7—, 8'— i 9:60. Puch gg 

szary K 6'— i 7*—, biały I-a K 10'--. Puch z piersi gą 
K 1%— od 5 klg. począwszy franko. 


gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu, = 
pierzyna około 180 cm. gług. 120 em szer. wraz S 


ostatecznie napełniona, nowem szarem, puszystem i [M 
trwałem pierzem K 16'—, półpuchem K 20'—, puchem M 
K 24—, Pojedyncze pierzyny K 10' —, 12'—, 14— E 
i 166—, Pojedyncze poduszki K 3—, 350 i 4'—. E 
Pierzyny wielk. 200X140 cm. K 13:—, 15:—, 18'- mg 
i 20:—. Poduszki wielk. 90X70 em. K 4:50, 5—, M 
5'50. Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wielk. gą 
180X116 cm. K 18'— i 15*— przesyła za pobraniem jg 

lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. El 
M Max Berger, Deschenitz Nr. 406a, Böhmerwald. M 


W Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- 
M  niędzy Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. M 


Kołdry 


z La materyału bawełnianego, weł- 
nianego i jedwabnego atłasu w naj- 
większym wyborze. 

+ Nr. 2070. Dobra, praktyczna 
kołdra z czerwonego tybetu, z ko- 
lorową podszewką, watowana, 
pięknie wyszywana na maszynie, 
155 cm długa, 95 em. szeroka, 

za sztukę Kor. „4: —, 
Nr. 2071. Ta sama, 165 cm. długa, 
105 cm. szer., za sztukę K 4:75. 
Nr. 2072. Ta sama, 170 cm. długa, 
110 cm. szer., za sztukę K 5'40 
Kołdry w znakomitym gatunku, 
z jedwabnego, błyszczącego klotu, 
z półwełnianego i czystowełnia- 
nego atłasu Kor. 5'75, 6:50, 960, 12:80, 16—, 19:20. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyła za zaliczką c. k. dostawca dworu 
Hanns Konrad, dom wysyłkowy w Briix. Nr. 3513 Czechy. 


Bogato illustr. katalog główny z 4000 ryc. na żądanie darmo iopłatnie. 


„SZATNIA: 


w Krakowie. ul. Sławkowska 14 


LAWN TENNIS 


oryg. Rakiety ang. od kor. 6-50. 
Specyalne rakiety „CRACOVIA“ 


tanie i trwate. 


m 
GOTOWA POSCIEL EF E 4 
| zawiadamiam 
EF: 


z 
1 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. I | g 
d 


z ogran. 


Zakład artyst.-kemieniarski | budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 1359. 
posiada wielki wybór gotowych pamni- 
ków z piaskowca, graniiu i marnuru 
Podejmuje się wykonania grobowców 
w miejscu i na prowincyi. 


AUCIE" EAU 
a 
T. Publiczność, że dnia 20 stycznia 1912 I 

otwarty został | 


| HOTEL MONOPOL! 


wraz 


s 2 Kawiarnia i Restauracya $ 


l w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 6, tel. 415 
a dawniej (Hotel Kleina). 
l Hotel położoy jest tuż naprzeciw plant obok 
g głównej poczty, niedaleko przystanku kolei 

elektr. Pokoje świeżo odrestaurowane i na 
ność z najwyższym komfortem urządzone. 
U Światło elektryczne. Ceny przystępne. 
l Z wysokiem poważaniem 
Zygmunt Billet. e 


hsammsmosemossn nner waza 


Bardzo sumievna obsługa zapewnia nam 

stałą kliente'ą! 
+ HA + . 

Rozdzielamy pomiędzy Czytelników tego pisma 500 par 

znakomitych, nadzwycz. eleganckich chewr. 

skórkowych bucików do sznurowania z naj- 

lepszej i najtrwalszej skórki według ryciny 

i ku zupełnemu zadowoleniu 3 pary męzkich « 5.28 

lub damskich bucików, w każdym życzonym 

numerze. Zamiana dozwolona, więc nie ma 

ryzyka. — Wysyłka za zaliczką lub poprz. nadest. należytości. 

Dom wysyłkowy obuwia 


celem zaznajomienia z noszą firmą. Nuleży 
zapłacić tylko cenę robotnika w kwocie Kor. 
Weisz, Nagysalló, Com. Bars, Węgry. 
spółka 


15— za 3 pary bucików. Kosztują one zwykle 
Kor. 42—. Wysyłamy każdemu na żądan e 


odpow. 


POLECA 


PIŁKI NOŻNE 


balony gumowe, kręgle i kule. 


RY BOŁOWSTWO. 


polecają 


Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński, 


Klisze z własnego zakładu. 


wiosenny i letni 


~l 


Nr. 15 


Jedyny skład gramofonów i płyt z „piszącym aniołkiem“ u 


Joea WWekolera 


Gramofony te dostosowane są do nowoczesnej techniki i wszelkich zdobyczy na 

tem polu, o czem się każdy przekonać może. — Demonstracya bez przymusu ku- 

pna. — Cenniki darmo. — Gramofon koncertowy wraz z 5 płytami t.j. 10 zdjęć 

kosztuje 50 kor. — Wszelkie płyty, prócz marki aniołek i sonofon kosztują 
2 kor. — Przeróbki Patefonów na Gramofony aniołkowe. 


w Krakowie 


ul. Foryańska 25. 


FILIA: 


ul. Grodzka I. 11 


Telefon 1241. 


u 


"Lm 


wysyła odwrotnia każde zamówienie. 


` 


Pierwsza krak. fabryka lalek Kraków, Wolska L. 1 


NO 


Stale na skladzie od K 1:70—85—. Cennik na żądanie. 


a imi 


Aparat do wylęgania 


Kor. 45'— 
wylęga lepiej niż każda kura 
Darmo na próbą. 

G. Mücke, Potlendori Nr. 142 


koło Wiednia. 


Sanatoryum i zakład 
wodoleczniczy 


Spec. chorób nerwowych 


Dra Kupczyka 


| Kraków, ul. Szujskiego 11. 


Tylko wprost 


z Pierwszej śląskiej tabryki § 
NUDETIA* ; 
Jāgerndorf 17 (Slask austr.) 


kupujcie materyały $ 


na ubrania 
dla Panów i Pań jakoteż i 
śląskie płótna 
najlepszego gatunku po naj- 
tańszych cenach fabrycznych 


Zachwycające nowości sezo- 
nowe! — Resztki za bezcen. 


Prosimy zażądać wzorów! 


na s 
qpa a RA Z 


5% aS 1 Ak 


Horman Posel ZĘ 


ces. i król. 
nadworny 
dostawca 


Kraków 
Grodzka 4. 


Filie: 
Wiedeń, 
Lwów 


zaprasza uprzej- 
mie Sanowne Pa- 
nie do obejrzenia 
świeżo nadeszłych 


WIOSENNYCH garsetów. 


Nowy katalog luksusowy już wyszedł i za- 
wiera wielką ilość modeli gorsetów nadcho- 
dzącego sezonu. Wysyła takowy darmo i opłatnie. 


== Na sezon zz obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich. 


Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 


dług ostatniej mody szybko i wytwornie. 
Specyalność: Ubrania sportowe! 


Ceny nader niskie! 


Kraków 


Sporn i Sp. Fioryańska 14 


Nr. telefonu 2246 


Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego. 


